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WIADOMOŚCI KRAJOWE
D o k u  m e n  t a  

dotycząct nadania dróg żelaznych w Królestwie Polskiem,

USTAWA TOWARZYSTWA
D r o g i  Ż e l a z n e j  W a r s z a w s k o - W i e d e ń s k i e j .

( C i ą g  d a l s z y . )

§ 8 A kcje  i obligacje rzeczone  b ęd ą  w yp uszczane  
serjami; p ie rw sze  w y puszczen ie  będzie  z dw udz ies tu  
pięciu ty s ięcy  akcji w y ob raża jący ch  kap i ta ł  nominalny 
dwa miljony p ię ć k ro ć  sto tys ięcy  rubli srebrem .

T rzec ia  część akcji n as tępnych  se i j i  pozostaw i się 
dla p o s iad aczy  akcji serji p ierwszej,  lub też ;v danym  
fazie, w szy s tk ich  serji p o p rz ed n io  w ypuszczonych ,  
W s to su nk u  liczby  akcji pos iadanych  p rzez  każdego  
z nich w chwili nowego wypuszczenia .  P o zos ta łe  dwie 
trzecie s łużą  do ro z rząd zen ia  założycieli . Założyciele  
podobn ie  j a k  pos iad acze  p op rzed n ich  akcji,  o b o w ią ­
zani b ę d ą  uiścić na jdalej w  terminie jednom ies ięcznym , 
Wkład żądany ,  albo zrzec się akcji.

Co do w y puszczeń  akcji nas tęp ny ch ,  p o zo s taw ia  się 
uznaniu ra d y  zarządzającej w yrzeczen ie ,  czy w y p u s z ­
czenia tak o w e  m ają  być  dok on ane  w je d n y m  lub kilku  
razach, j a k  niemniej oznaczenie ich czasu i w a ru n k ó w .

§ 9. D w adzieśc ia  pięć tysięcy akcji , w yobraża jący ch  
k ap ita ł  p ierwszego w y p u sz c z e n ia ,b ę d ą ro z d a n e  w  K r ó ­
lestwie P o lsk iem  i za granicą.

C ałkow ita  ilość tych  akcji j e s t  p o d p isan a  i należy  do 
osób*poniżćj w ymienionych  w n as tępu jącym  s tosunku: 

P P .  H e rm an  Epste in  10 ,250  akcji
A ndrze j h rab ia  R en a rd  10,250 „
K aro l  August Milde 2 ,250  „
H erm an  baron  M uschwitz  2 ,250  „

Razem  25 ,000  akcji .
§ 10. K a żd a  akc ja  daje p raw o  do s tosun ko w eg o  u- 

działu  w e  w łasności ak ty w ó w  T o w a rz y s tw a  i w  p o ­
dziale korzyści.

D op iero  po wniesieniu t rzyd z ies tu  p ro cen tó w  k a p i ­
ta łu  akcji,  w k ład a ją cy  b ę d ą  sobie mieli w ręczone akcje  
n a  okaziciela. Na wnioski zaś cząs tk ow e  p op rzedn ie ,  
o trzym ają  ty lko  pośw iadczenia .

§ 11. Akcje w ycię te  b ę d ą  z xięgi sznurow ej ,  ozna ­
czone suchym  stemplem T o w arszy s tw a ,  opa trzone  p o d ­
p isam i d ruko w an em i cz łonków  ra d y  zarządzającej i 
p o d p is a n e  p rzez  jed n e g o  z cz ło nk ów  rzeczonej rad y

i p rzez  k ass je ra  głównego. U k ład ,  ksz ta ł t  i w a run k i  
w ypu szczen ia  tych  akcji oznaczy rad a  zarządzająca  
ko le i  żelaznej.

K ażd a  op ła ta  na  p ocz e t  akcji będz ie  zaznaczona na 
samejże akcji.

§ 12. R ad a  zarządzająca  może udzielić u p o w ażn ie ­
nie do sk ład u  i zachow ania akcji w  kass ie  T o w a r z y ­
s tw a  w W arszaw ie .

§ 13. Akcje są niepodzielne.
T o w a rz y s tw o  uznaje  ty lko  jed neg o  właściciela dla  

każde j akcji.
§ 14. Posiadan ie  akcji poc iąga  za so b ą  samo z sie­

bie po d d an ie  się p rzez  okaziciela p rzep isom  ustaw y 
T o w arzys tw a .  S p a d k o b ie rcy  ak c jo na r ju sza  lub inni 
w  jego  miejsce in teressowani ,  nie m ogą p o d  żadnym  
p o zo rem  domagać się op ieczętow ania  n a  majątku, pie- 
niędzach  lub innych w artośc iach  należących do T o ­
w arzy s tw a ,  ani też zgoła mieszać się do jego  zarządu . 
P rzy  dochodzen iu  p ra w  swoich winni p o p rz e s taw ać  
na inw en tarzach  T o w a rz y s tw a  i na uchw ałach  ogó lne­
go zgrom adzenia  akcjonarjuszów .

§ 15. O p ła ty  ua pocze t akcji wnosić  b ęd ą  akc jona -  
rjusz.e do kassy  T o w arz y s tw a  w  W a rszaw ie ,  lub u s k u ­
tecznią j e  w innych  miejscach przez r ad ę  zarządza jącą  
w skazanych  i p od ług  w aru nk ów  ja k ie  taż r ad a  oznaczy.

W y p ła ty  na pocze t akcji podz ie lone  b ęd ą  na  sześć 
ra t ,  po dziesięć p rocen tów  k ap i ta łu  nominalnego. R a d a  
zarządzająca  może j e d n a k  upow ażnić  w n io sk ik i lk u  ra t  
razem lub op ła tę  całkow itego kap ita łu  od  razu.

W ez w a n ia  o uiszczenie w n iosków  na akcje  pow inny  
być  ogłoszone przynajm nie j  na miesiąc p rz e d  terminem 
do o p ła t  w yznaczonym  w „Jo u rn a l  de St.  P e te r s b o u rg ,“  
w dziennikach W arszaw sk ich ,  w  Gazecie R ządow ej 
P ru s sk ie j  i w dw óch  dziennikach w y ch o d zący ch  
w W roc ław iu .

O bw ieszczen ia  te mogą być  ogłoszone w innych  je -  
sze p ism ach, k tó r e  r ad a  zarządza jąca  wskaże.

§ 16. W  razie uchybien ia  op ła ty  na oznaczony  
termin, liczony będzie  p ro cen t  za k a ż d y  dzień zw łoki,  
w s tosunku  sześciu o d  sta n aT o k .

R ad a  zarządza jąca  u pow ażn iona  j e s t  do sp rzedan ia  
akcji , n a  k tó r e  we w skazanych  te rm inach  op ła ty  nie 
b y ły  wniesione.

W  tym celu nutnera tak ich  akcji ogłoszone b ę d ą  
w p ism ach  w ymienionych  w  § 15, z os trzeżeniem  o 
sk u tk ac h  uchybienia.

Jeżel i  w  ciągu dni cz te rnastu  o d .tego  ogłoszenia o-

p ła ta  ra ty  zażądanej oraz  p ro cen tó w  ubiegłych nie 
nas tąp i,  ra d a  za rządza jąca  będzie  miała p raw o; bez 
żadnych  dalszych formalności obw ieśc ić  w p ism ach 
wymienionych w §  15 unieważnienie tych akcji, w ystaw ić  
na ich miejsce dup lika ty  i tako w e  sp rzed ać  za p o ś re ­
dnic twem  ajentów g ie łdow ych , na giełdach: w  St.  P e ­
te r sb u rg u  , W arszaw ie ,  W ro c ław iu  lub Berlinie, od  
razu  lub  częściami: na k o sz t  i n iebezp ieczeństw o u- 
chybiających.

O ryginały  akcji tym sp oso bem  sp rzed an y ch  s ta ją  
się nieważnemi sam em  przez  się p raw em , nab yw com  
zaś w ydane b ę d ą  akcje  now e za temiż sahienli n u m e - ' 
rami. W sze lk ie  p rz e to  nabyw anie  i zbyw anie  b ą d ź  
akcji ,  bąd ź  pośw iadczeń  n a  akcje  nieopatyzonych n a ­
leży tą  w zm ianką o dopełnieniu należnych opłat ,  będzie
nieważne.

Sum m a o trzym ana  ze sp rze d a ży  akcji , p o  strąceń iu  
k osz tó w  i zaległych p rocen tów , za rach ow aną  będzie  
na  poczet uchybionych  o p ła t ,  poczyna jąc  o i  n a jd a ­
wniej w ym agalni ch.

P rz e w y ż k a  jeś li  się okaże, należy do akc jon .u jusza  
w ywłaszczonego .

A kcjonarjusze  obow iązani są  ty lko do  o p ła t  wy- 
ró w n y w ający ch  sześćdziesięciu p ro cen tów  imiennego 
k ap i ta łu  sw oich akcji; dalsze w szelk ie  żądanie fundu­
szu zabran ia  się i żadna nad to  odpow iedz ia lność  nie 
c iąży  n a  akcjonarjuszu . ( d .  e. n j

W arszaw skiober-policm ajster.— JO . X iążę  Namiestnik 
K ró le s tw a  mając sob ie  doniesionein o pogorzeli miast 
R y p ina  i D obrzyn ia  n a d r z ę k ą  D rw ę cą  w p o w .  L ip no w - 
skim, skutkiem  k tó ry ch  d. 16 (28) września  r. z. zgo­
rzało  w R ypin ie  80 dom ów  i 208  rodz in  zostało bez 
p rzy tu łku ;  w  D obrzyn iu  zaś d. 23 w rześnia  (5 paźdz ie r­
nika) r. z. zgorzało przesz ło  60 dom ów , a 260  ro d z in  
p rzyw iedz ione  zosta ły  do u p a d k u ,— decyzją  oznajm io­
ną  w odezw ie  sek re ta rz a  s tanu  przy  radz ie  adm in is tra ­
cyjnej z d. 15 (27) l i s to p ad a  r. z. raczy ł dozwolić 
zb ierania  w całym k ra ju  p rzez  ciąg ro k u  jed neg o  d o ­
b row olnych  ofiar na k o rzyść  tychże  pogorzelców. 
W  w ykonan iu  prze to  pow yższej decyzji,  o t r zy m u ją  u- 
pow ażnienie  do p rzy jm ow an ia  ofiar red a k c je  gazet: 
R ządow ej,  Policyjnej i K urje ra  W arszaw sk iego ,  oraz 
kom inissarze policji w ykonaw cze j ,  gdzie  do w p isy w a­
nia udzielanych k w o t,  o d d .  20 stycznia  (1 lutego) r . b .  
zna jdow ać  się b ę d ą  listy z ru b ry k a m i  numeru p o r z ą d ­
kow ego imion i nazw isk  ofiarujący ch, oraz ilości k w o ty

DUCHY NA RUGJI.
LEGENDA, 

przez D e o t y m ę ,

(Dokończenie).

P I  E S N  C Z W A R T A . 

I.

Xiężyc się patrzy w morze bursztynowe,
I z szat swych, perły rzuca na bałwany;
Az się utrudził, i dziecięca głowę 
Z uśmiechem złożył na obłok różany.

W powietrzu cisza—  tylko gdzieś w oddali 
Brzeg skalny huczy podwodnym zamętem... 
Niebo się zdaje szyszakiem ze stali,
Morze sie zdaje z żelaza wyrzniętem.

A na ogromie czarnego zwierciadła 
Światłość xiężyca waży się, tak biała,
Iakby z niebiosów mleczna droga spadła 
J  w wielkiej czarze Bałtyku pływała.

II.

Po ścieżce stromej jak  ścieżka do raju, 
Wpośród paproci zaklętego szmeru, 
Młodzian zstępuje ze Stubenkammeru.

— W połowie drogi, smutny plusk ruczaju 
Tętni po skałach... to źródło szatana\ 
Przyspieszył pochód .. już coraz wyraźniej 
W  las rzedniejący wpada blask xiężyca 
I w nim rozprasza widma wyobraźni;
Już przestrzeń wody pod skałą rozlana 
Coraz się bliżej przed nim rozbłękica;
Aż zeszedł w morze; —  stanął odrętwiały 
Na ostrych stosach muszli i krzemieni; 
Ilekroć fala u brzegu się wspieni,
Stopy mu skrapia perlistemi szumy...

I długo patrzył na dziwaczne skały,
Lecz nic nie ujrzał,— a szybko się nuży 
Myśl cierpiącego; i on wśród zadumy 
Wkrótce zapomniał celu swej podróży.

Sercem już patrzył na Sagardzkie gody, 
Na skrzący ołtarz, na taneczne tłumy,
I zapłakane lica panny młodćj!

Podniósłszy oczy... stanął zkamieniały— 
W  świetle xiężyea na odłamie skały,

Jawi się postać, i skinieniem dłoni 
Z rozdzierającem błaganiem go nęci.

Strach lat dziecinnych stanął mu w pamięci... 
Wszystkie powieści których wioska słucha 
Lodem przestrogi usta mu zmroziły.
Lecz żar rozpaczy w którego iskierce 
Jeszcze nadzieja pomocy się płoni, 
Młodzieńczą butą rozbudza w nim siły; 
Wspomnienie lubej natchnęło mu serce,
1 rzewnym głosem zapytuje ducha:

III.

„Czemu ci smutno, o wróżko nieznana?£‘ 
Duch nic nie odrzekł, tylko dłonie białe 
W prośbie załam ał, i wabiąc młodziana 
Lekko się wiesza ze skały na skałę.

Jak stała gwiazda, tajemną ponętą 
Igłę żeglarzy ciągnie ku północy,
Tak biała postać siłą niepojętą 
W abi rybaka, i puścił się za nią.

I sam się dziwi zręczności i mocy 
Z jaką swobodnie stąpa nad otchłanią,
I przeskakuje z urwisk na urwiska:
Nawet nie widzi postrachów tćj drogi,
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pieniężnej. Co podając do powszechnej wiadości, nad­
mienia się, że fundusze, jakie przez mieszkańców tu­
tejszy cli składane będą dla pogorzelców, zarząd W ar­
szawskiego ober-połiemajstra jest obowiązany odsyłać 
JW . p. o. gubernatora cywilnego gubernji Płockiej.— 
Jenerał-maj ot- Aniczkow.

— Dnia jutrzejszego o godzinie 10ej przed po- 
dniem, w  kościele XX. Karm elitów  bosych na 
Krakowskiem-Przedmieściu, jak o  w pierw szą ro ­
cznicę zgonu, odbędzie się żałobne nabożeństwo 
po ś. p. W ładysław ie Wieczorkowskim, na  które 
stroskani rodzice krew nych, przyjaciół i znajo­
m ych niniejszem zapraszają.

*  Powaga naukowa. Zwracamy uwagę na fakt 
nadzwyczaj rzadki w  naszej literaturze, w naszej 
społeczności. W  jednym  z ostatnich nume.rówr p i­
sma tygodniowego wychodzącego w Poznaniu, a 
redagow anego, dodajm y nawiasem, bardzo s ta ­
rannie, to je s t  w „Przyrodzie i przem yśle,“ czy­
taliśm y o tw arty  list redaktora p. Ju ljana Zabo­
row skiego, do Bibljoteki W arszaw skiej, jako  je ­
dynej w  kraju powagi literackiej. P an  Zaborow ­
ski wyzywa Bibljotekę do rozpraw y i zaw yroko­
w ania w' sprawie ważnej, interessującej zarów no 
naukę, ja k  i język  polski. W praw dzie kom peten- 
tność, w łaściwość sądu  może niezbyt prawnie na­
leży się Bibljotece, nie d la tego bynajmniej, żeby 
w redakcji tego pism a nie znajdowali się specjal­
ni w  przedmiocie sporu  sędziowie, ale w  każdym 
razie B ibljoteka rozległością sw ojejtreści obejmu­
ją c a  cały ogrom naukowy, prędzej w ygląda na 
pism o w szechstronne ja k  specjalne i przew ażają­
ca w  niej zawsze je s t strona ludzka, nie zaś u ty li­
tarna; powieściowa, poetyczna, pierw sza lepsza, 
ja k  ekonomiczna lub fizyczna. A właśnie p rzed­
m iot pod sąd Bibljoteki oddany, dotyczy nauk 
p rzy  rodzimych. T utaj właściwszym daleko sędzią 
byłoby jakie pismo rolnicze, jak i wydział uniw er­
sytecki, tow arzystw o naukow e, kom itet ludzi spe­
cjalnych naukow ych, ja k  redakcja Bibljoteki. Ale 
gdy takich organów sądu u  nas nie ma, zgłoszo­
no się do redakcji. F ak t ten niezmiernie wiele 
świadczy na stronę Bibljoteki, na stronę je j p o ­
wagi i znaczenia naukowego w kraju. Każde p ra ­
wie z miast polskich ma swoje pismo perjodycz- 
ne literackie, przecież jed n a  Bibljoteka W arszaw - 
s ca najwięcej je s t znaną w kraju, jed n a  Bibljote­
ka zarobiła na powagę. W iele się na to składało 
różnych okoliczności i miejscowość, bo w  W a r­
szawie najważniejszy ruch  literacki; że to i Bi­
bljo teka je s t jedncin z najdaw niejszych pism lite­
rackich w  Polsce, gdy  starych  nie mamy i Wytrwa­
łość redakcji w przedsięwzięciu i regularność 
w wychodzeniu, wreszcie, co najważniejsze, do u- 
roku Bibljoteki przyczyniał się szereg imion zna­
kom itych w  kraju i w literaturze, przyczynili się 
ludzie, którzy stanęli u je j steru, składając grono 
redaktorów . Bądź co bądź, W arszaw ie i B ibljote­
ce ten zaszczyt przystał, kiedy j ą  w zyw ają do sta­
nowienia wyroku.

Idzie tutaj o ustalenie terminologji polskiej dla 
nauk przyrodzonych. Systeinatów  dużo, uporu  
też dużo w zw olennikach tego i owego system a-

On tylko patrzy w oblicze zjawiska 
Co się ogląda, ii-ozradowana 
Śledzi zuchwałe poskoki młodziana 
Czułem wejrzeniem zachęty i trwogi.

Szaty się na niej niby fale wiją;
Nad wzrostem lilji, nad łabędzią szyją,
Blada przepaska z błękitnych światełek 
Oplata sinutne czoło złotowłosej.

Zdaje się lekka, przejrzysta jak chmura, 
Jednak jej ruchy tak są hiepewnemi,
Tak podlatuje, jak wątły orzełek 
Który się gniewa na swe młode pióra.
Jakaś tęsknota rzuca ją  w niebiosy,
A jakiś ciężar ciągnie ją  do ziemi!

IV.

Nakoniec, weszli za odłam skalisty 
Co przystęp lochu śmiertelnym zasłania;
W ten straszny przesmyk, wichrowe poświsty 
Wiecznie rzucają pieśń naigrawania.

Tam rybakowi zdało się ze słyszy 
Chór potępieńców; lecz gdy postać biała 
Czyścowym wzrokiem na niego spojrzała, 
Sercem się w sennej ukołysał ciszy...

tu, a zamięszania przez to w nauce i w  języku 
wiele, bardzo wiele. K ilkakrotne p róby  około u- 
stalenia terminologji, nie doprow adziły  do żadne­
go skutku. M yślano nad tern w Krakowie i 
w jW arszaw ie. W  W arszawie naw et wszelka ku 
rozwiązaniu tej rzeczy gotowość- swoją ośw iad­
czyła B ibljoteka i dla tego pozw oliła swojego lo ­
kalu: grono kilkunastu specjalnych ludzi, p ro -  
fessorów  i techników, obradow ało jak iś czas i o- 
głosiło naw et drukiem  w ypracow any swój p ro ­
je k t do terminologji. P ro jek t ten był podany j a ­
ko wniosek do ogółu n a tu ra lis tó w , fizyków i 
chemików, ale widać nie bardzo p rzypad ł do te ­
go ogólnego smaku, kiedy p o  ogłoszeniu ju ż  j e ­
go, tw orzyły się system ata we Lwowie, w- W il­
nie i t. d. Takie konfederacje były bez celu, nie­
rząd zanosiły do nauki. Rzecz potrzebuje sta­
nowczego a rychłego rozwiązania. O to właśnie 
rozwiązanie zw raca się do Bibljoteki W arszaw ­
skiej pan  Zaborowski. AVłaśnie opierając się 
na  je j powadze, prosił, ,by  pomogła dobrej sp ra ­
wie. P an  Zaborow ski wie, że B ibljoteka tego sa­
ma zrobić nie może, w ybór więc środków  w io­
dących do celu, zostawia zupełnie redakcji; niech 
ułoży komitet, niech sprosi uczonych, niech zain- 
stalluje, że tak  powiemy, narady. Idzie tu taj nie 
o zdanie, jak ie  ma w  tej kwestji Bibljoteka, ale o 
wpływ jej m oralny, o potęgę zbiorowego nauko­
wego ciała, idzie o inicjatywę, k tó rą podnieść m u­
si ktoś szanow any w kraju.

Jednocześnie dowiadujem y się, że tow arzy­
stwo lekarskie warszawskie utw orzyło z pom ię­
dzy siebie w tych  dniach komitet, d la  ustalenia 
term inologji medycznej'. To tylko w oda na koło 
p ana Zaborowskiego. Czują w szyscy gorącą p o ­
trzebę postanowienia.

Z tego względu uważany list o tw arty  redak to ­
ra  „P rzyrody  i przem ysłu11 niezmiernie je s t  w a­
żnym. Dowodzi pewnej dojrzałości w  m yśli sp o ­
łeczeństwa. P an  Zaborowski zapowiada, że p ro ­
jek tu  wygotowanego przez B ibljotekę i ogłoszo­
nego przez nią, trzym ać się będzie ślepo, a da­
lej, że nazwie odszczepieństwem naukowem  ka­
żdy inny system at, po ogłoszonym przez B ibljo­
tekę. Silne wyrazy; ale zawsze dow ód w nich, 
ja k  mówimy, dojrzałości pewnej społeczeństwa. 
S łuchać potrzeba: potrzeba raz przecie zaprow a­
dzić ład jak iś w swem życiu, w sw ych zasadach. 
Do dziś dnia są tacy, k tórzy  słuchają głosu T o ­
w arzystw a przyjaciół nauk w spraw ie o p iso­
wnię polską; bo chociaż te zasady zestarzały się, 
z tego samego względu już  są szanowne, że je  o- 
głosiło ciało naukowe, mające więcej praw a ja k  
ktobądż inuy, do rozstrzygania w kwestji. T akie­
go w yroku obowiązującego dla w szystkich, w in­
nej spraw ie dom aga się od Bibljoteki pan  ’Z abo­
rowski. Z tąd zw racając uw agę na jego artykuł 
w  tym  celu napisany, dodajem y do tego i nasz 
słaby głos i prosimy, by redakcja Bibljoteki m an­
d at przyjęła. Nawet się dziwimy, że do tąd  mil­
czy. Można było projektu  nie przyjmować, ale d o ­
brym  chęciom, zacnej myśli, należała się publicz­
na odpowiedź, chociażby tylko z wyrażeniem pro-

Mlecznym krużgankiem wstąpili w jaskinię, 
Gdzie pod ukośnym promieniem xiezyca, 
Wzdłuż murów, śnieżnych jak upiorów lica, 
Ujrzał puhary, i stół wywrócony,
I wzgórza trzosów, i okute skrzynie,
Zbutwiałe tkanki i złamane trony.

Duch smutnej, stanął w schylonej postaci; 
Mdłemi dłoniami podjęła dzban złoty,
Dzban napełniony cudnenti klejnoty,
I rybakowi oddając z pośpiechem,
„Weź go, weź...“ rzekła—i módl się za braci 
Witalisowych...“

Przemawiała jeszcze,
Gdy w dali, morze ozwało się echem 
Wioseł i rudla.... na pluski złowieszcze 
Twarz ducha błysła bolesnym uśmiechem; 
Wzniosła ramiona, ku wyjściu jaskini 
Biegła radośnie, i młodzian szedł przy niej; 
Dzban cisnął w rękach ruchem zachwycenia, 
Czuł że w nim szczęście, złote szczęście niesie, 
Ze mu ta chwila całą przyszłość zmienia, 
Jednak się smucił że błędnica biała 
Już nie ku niemu spojrzenia zwracała,
I nie dostrzegał, jak się w jego duszy 
Zacierał obraz Sagardzkiej dziewoi...
Jak wąż, spokojnie utajony w lesie,

stej wdzięczności. Bibljoteka podając ku  tej rze­
czy rękę, nabyłaby nowej zasługi w kraju, do ty ­
lu  innych które posiada, a k tórych  je j dzieje li­
te ra tu ry  narodow ej nigdy nie zapomną.

—  Nakładem  i drukiem E. W iniarza we Lwowie 
w yszła powieść hr. H enryka Rzewuskiego p. t.: 
P oi złotowłosy, część je j była w początku zeszłego 
roku umieszczona w Świcie piśmie tamże w ycho­
dzącym, k tó ry  upadł dla braku prenum eratorów . 
Powieść ta  miała ju ż  przed tern dużo rozgłosu.— 
Z drukarni E. W iniarza w yszły także Poezje 
Adam a P ajgerta  tom Iszy. N iektóre z tych  poezji 
drukow ane były w dzienniku Literackim z podpi­
sem A. Za najpiękniejsze w tym tomie uważane 
są poezje p. t.: k oi liński i Ostatni Pa n i Wa/łesa. 
M łody ten  a u talentow any pisarz przełożył świeżo 
trąjedję Szekspira Juljusz Cezar k tóra ma także 
w krótce w yjść z druku nakładem  K arola W ilda 
xiegarza Lwowskiego.

lioirespondencja * Piiryża.
Dniu ‘JO grudnia 1857 r.

Sprawa Jeufosse.— Moralność publiczna .— • M oja biogra­
f ia  Bercngera .—  Ska ła  S y zy fa , dram at. —  N ow y rok .—  

Życzenia.
Skończył się przecież ów krym inalny proces, 

w ytoczony przed sądem przysięgłych w Evreux, 
i znany pod nazwiskiem p rocessu  Jeufosse. 
W  przeszłą sobotę po w ysłaniu mojego listu, o- 
trzym aliśm y ostatnie zdanie sp raw y trybunalskiej 
Gazety, zeznanie przysięgłych i w yrok sądu. Nie 
uczyniłem wam żadnej o tern wzmianki, czekając 
końca i w ystrzegając się wpływ u, jak i mogła w y­
wrzeć na mnie, dziwnie pobudzona i zaostrzona 
opinja publiczna. Dzis powiem słów kilka i to j e ­
dynie ze względu na ten now y dow ód tego, co 
powiedziałem kończąc mój list ostatni. Ze F ran ­
cuz zawsze je s t gotów  uchylić karku, ale tylko 
p rzed  własnem uprzedzeniem  i narowem, k tóre 
natychm iast s tają  się zwyczajne i prawne.

Nie będę tu  się rozwodził nad szczegółami tej 
spraw y, bo wiem, że dzienniki tutejsze opowie­
działy wam to obszernie. Powiem tylko, że p rzy ­
czyną tego processu, je s t  to  ów gorzki owoc tej 
powierzchownej pozłoty, k tó rą tu  zwykle nazy­
w ają cywilizacją.

P odobnych charakterów  ja k  p. Guillot, ofiara 
zbrodni, nie m ało je s t  tu taj, szczególniej w  tej 
klassie ludzi, k tó ra zhogaciwszy się i spanoszy- 
w szy się od wczoraj, w ychowuje swe dzieci sa- 
mopas, i dając im pieniądze, to je s t  szalonemu 
miecz w ręce, nie przekazuje zarazem żadnej z ty ch  
cnót kardynalnych  starego św iata— któreby  mo­
gły poham ow ać rozkiełznane i na  cztery w iatry  
puszczane, zwierzęce nam iętności tej młodzieży.

A  ponieważ nie. wynaleziono jeszcze dotąd, 
i n ieupatentow ano nic takiego coby zastąpić mo­
gło owe stare  i niby zużyte zasady życia praw e­
go, a zatem młodzież nie je s t  obowiązana do 
żadnego szacunku: imienia bez przeszłości— wia­
ry  bez tradycji rodzinnej— życia bez podstaw y— 
bez żadnej obaw y praw a, póki granice zbrodni nie 
są  przekroczone. B rnie ona najczęściej po kolana

Ptaszynę śpiewną wzrokiem ukamienia,
Tak, długa wierność rybaka się kruszy 
Na przezroczystem samotnicy czole;
O n nawet nie wie o zmienności swojej,
On nawet walczyć nie może, bo stoi 
W nieprzełamanem czarodziejstwa kole.

V.

I widział Gottlieb, jak pod śnieżną skałą,
Na falach zlękłych, i zaklętych w ciszę,
Czarny się okręt milcząco kołysze....
Xiężyc się ukrył za chmurę zsiniałą.
—I widział Gottlieb jak ścieżka skalista 
Coraz się straszniej zaludnia i czerni... 
Rachował cienie sto, dwieście i trzysta,
Wyżej i wyżej ku nim wstępowało;
Dziwaczne kształty ich czarnego stroju 
Były wycięte w starożytnym kroju;.
Szli tak się chwiejąc jakby drogą z cierni, 
Aż|się wstrzymali i weszli w jaskinię.

On się przytulił do skalnych podsieni,
I trząsł się, czując że mu krew nie płynie.

Przed nią on nie drżał, bo mu się zdawała 
Wielką łzą ściętą co staje się śniegiem;

U 0  D AT E K .



\v błocie żywota, obryzgając na  praw o i na lewo 
niepotrzebnych przechodniów— az’ póki znużenie, 
lata, a często gęsto i popraw cza policja, nie w y­
prow adzą jej na ubitą drogę. Ale n iestety  w ów ­
czas. straszny egoizm zamurowuje im serce i koń­
czę, życie bez miłosierdzia, bez miłości—ja lije ro z- 
poczęli, bez uczucia i wiary.

p . Guillot, k tóry  latał za kobietami znanemi mu 
lub nieznaneini, ja k  za najwierniejszemi kochan­
kami. P- Guillot k tó ry  m ając m łodą i ładną żonę 
i dwoje dzieci, podrzuca ukradkiem  rom ansow e 
bileciki pannom, k tóre zostają bez odpowiedzi, 
i przechwala się publicznie laskami i faworem ko­
biet, k tórych się może ręki nie do tknął nawet. P . 
Guillot nie doszedł do tego końca, do tej sam olu­
bnej starości, i w  samej sile w ieku i życia, padł 
z ręki nastaw ionego zbója, w  najpłochszej i na j­
głupszej wyprawie podrzucenia nowego bileciku!! 
Z tąd krym inał i spraw a przed trybunałem  w  Ev- 
reux— ztąd nadzwyczajne wzruszenie powszechne, 
szczególniej na prowincji i w  okolicy dopełnio­
nego zabójstwa.

A rystokracja i szlachta, by ła całkiem na s tro ­
nie pani de Jeufosse w dow y i je j rodziny, to  je s t  
na stronie obwinionych. Drobiazg na stronie P ar- 
veniusza E. Guillot.

Ale rzecz godna uwagi, że opinja publiczna 
wzruszona była wcale nie wypadkiem  popełnio­
nego, nazad tętnu 6 miesięcy zabójstw a, o którem  
wszyscy zapomnieli praw ie— ale tym, komu po- 
ruczona będzie obrona winowajców, i czy sąd  u- 
niewinni zabójców, broniących niby z fnzją w  rę ­
ku, honoru i świętości mieszkania.

W  Paryżu prześlizgnął się ten w ypadek  bez 
wielkiego wrażenia ogólnego—bo ja k  pow iada j e ­
den z pisarzy: człowiek taki jak  p. Guillot— czło­
wiek, ot nie ma dzięki Bogu takiego wyrażenia po 
polsku, i ja  go pierw szy nie chcę ani szukać, ani 
tworzyć— człowiek a bonnes fortunes, nie istnieje 
wcale w P aryżu— gdzie w szelka miłość je s t  p ła­
tna  w ten  lub ow y sposób.

Nie m a też w  Paryżu, dw óch obozów tak  ostro 
postaw ionych naprzeciw —w P aryżu  w szystko się 
miesza, krąży, obraca, ale się bynajmniej nie śeie- 
ra  gwałtownie i nie kruszy. W  Paryżu  więc jak  
powiadam, zajmowano się tym  przez ciekawość 
tylko. Ale na prowincji, opinje rw ały  się do gwał­
tu , do szerm ierstw a— a ja k  na nieszczęście w ięk­
szość była na stronie oskarżonych.

W  Anglji, cały św iat ja k  jed en  człowiek, po *  
w stałby w  obec pogwałconego praw a karnego— 
w obec śmierci człowieka. T u taj cały św iat był 
przeciw  tem u p raw u , podstaw iając namiętność 
i osobiste uczucie, namiejsce jego  artykułów . A kie­
dy pan Berryer, przyjął na siebie obronę obwinio­
nych, nikt ani w ątpił o w ygranej sprawie.

P. B erryer jak  wiecie, je s t  to  najwym owniejszy 
rzecznik trybunałów  francuzkich— a ponieważ ten 
fakt, je s t to rzecz przyznana i dowiedziona dla 
wszystkich, ztąd w y p ad a io n i to uw ażają za rzecz 
natu ralną wcale, iż spraw a broniona przez niego, 
je s t najprzód spraw ą w ygraną. Dalej idą nawet, 
bo chociaż w  tej sprawie obrona p. B erryer, ni-

czem ani na jo tę  się nie odznaczyła od zwykłej do­
brej gadaniny adwokackiej, chociaż ,ani jeden pe- 
rjód, ani jedno  słowo, nie zdradziło wielkiego mó­
wcy; publiczność, sąd, adw okaci małego m iaste­
czka, naw et podobno i sam a przeciwna strona, o- 
kryli go oklaskam i i wrzaskiem, ja k  gdyby ja k ą  
cycerońską catylinarję zaimprowizował im w  tej 
chwili.

Czyż nie przypom ina wam to owej kościelnej 
baby, zalewającej się łzami pod  muraini świątyni 
nabitej ludem  i w  której kazał p iorunujący  Awe- 
dyk jezu ita—i gdy ktoś z przytom nych zdjęty  ża­
lem zapytał ją : czego tak  rzewnie płacze? A czyż 
jegom ość dobrodziej nie wiesz powiedziała, wszak 
ci to  xiądz Awedyk każe?... Ależ ty  nie słyszysz 
tu  na zewnątrz ani słowa babo? 1 cóż z tego? Czyż 
to  ja  niewiem, że on nigdy próżnego słow a nie 
powie?

Koniec końców — sąd przysięgłych uniewinnił 
oskarżonych i tyłko na żądanie strony  przeciwnej 
skazał w dowę Jeufosse i dw óch je j synów  tch ó ­
rzem podszytych drągali, na opłacenie kosztów  
processu. Pytam  się wówczas, na  co prawo? Na 
co sąd? i na  co kodexa karne?...

Ale dajm y tem u pokój i lepiej powiedzm y słów 
kilka o nowej xiążce, k tó ra zawiodła n ie jed n o  o- 
czekiwanie i sprowadziło na  głowę autora, dziś już 
dzięki Bogu głuchego na te w szystkie w rzaski— 
nie jed n ą  filipikę daw nych zwolenników jeg o — 
i n ie jed n o  kopnięcie nogą, s tarych  przyjaciół i a- 
doratorów .

Moja biografia, pośm iertne dzieło p. B eranger, 
wyszła na  świat, za staraniem  przyjaciela jego 
i exekutora testam entu , xięgarza Perrotin . P o ­
wiedzmy tu  zaraz nawiasem, że wielka zażyłość, 
przyjaźń i szacunek, nie przeszkadzają wcale te­
mu ostatniem u exploatow ac ź całym zapałem: wy- 
duwcy~xięgarza\\tiapax Japetigenus. S tare szpar­
gały wielkiego lutnisty .

Zajm ującą to je s t rzeczą zapewne, przeniknąć 
głębiej w  życie takiego p o ety  ja k  B eranger. D o­
b ra  to je s t  i zacna myśl uszanow ać pamięć jego 
i przechow ać pamiątki, Ale nie godzi się w edług 
mnie tak  zawcześnie trwożyć spokoju ukochanych 
cieni i rzucać na pastw ę ciekawości publicznej,— 
cały żyw ot i wszelkie wspom nienia człowieka, któ- 
go ciepłe popioły, nie zastygły  jeszcze p o d  led ­
wie zamkniętą mogiłą—popio ły , k tóre ja k  pow ia- 
IŚ rpraojciec zmarłego po lutni, H oracy, gdzie się 
Ijp& o Debitu spargere lacrima!

' B iografja ta  zresztą, ciekawa je s t tylko z tego 
względu że B eranger pisząc ją  jednym  rzutem, i 
w  chwili kiedy zamilkła ju ż  lutnię, 60-letni starzec 
zawiesił na wieczny pokój. Tale ostrożnie, tak 
delikatnie, tak  pow ierzchownie i lekko, zaryso ­
wał w niej część swojego życia, ja k  gdyby opisy­
wał mało znany mu żyw ot znakomitego pisarza 
rat is amicil

W szystkie szczegóły, wszelkie okoliczności, na­
w et z la t dziecinnych, noszą na  sobie ch arak ter 
rozmyślnego układu i obrobienia. A w spom nienia 
niezbyt pochlebne o ojcu i m a tce , którym  b rak ­
nie p ro sto ty  i uczucia, naw et jakoś boleśnie i przy-

A le ro zb ó jn ik , ch o ć  w  cień  się  p rzem ien i, 
Jeszcze , j a k  w u lk an  w p ó ł z a g a s ły  p a ła .

— I w szy scy  p rz e d  nim  p rz e c h o d z ą  szereg iem .

— O sta tn i z duchów , co w o d zem  się z d a w a ł,  
B y ł najsm utn ie jszy , n a jw y ższy  p o s ta w ą ,
I b ił  m u w  ło n ie  s tra sz n y ch  w spom nień  n a w a ł.

G ottlieb  m u rz u c ił w z ro k  p o lito w an ia ,
L ecz  g dy  ją  u jrz a ł ,  j a k  sk ro n ią  b la d a w ą  
N a  jeg o  m glistem  ram ien iu  się s k ła n ia ,
J a k  d łu g o , rz ew n ie , w  sieb ie  się w p a trzy li 
Ł z ą  p o w itan ia  i ł z ą  p o żeg n an ia ,
M ło d z ian  s ię  strw o ży ł... z ro zu m ia ł w  tej chw ili 
Ż e  ja k a ś  d z iw n a  i n ied o strzeżo n a ,
N o w a  n am ię tn o ść  w  jeg o  se rcu  gości,

Bo u czu ł, p rz e b ły sk  zazdrości!

N ag le  u s ły s z a ł  w ielk i g rzm o t sum ien ia...
I o to  p o s ta ć  S ag a rd zk ie j dziew oi 
N a  łu n ie  ża lu  m u się rozp ło m ien ia!
K u  św ia tu  żyw ych  w y c ią g n ą ł ra m io n a —  
C h c ia ł rzu c ić  m ie jsca  gdzie  p o k u sa  stoi,
C zu ł się: przykuty, oczy m u się zćmiły.... 
Długo w ytężał nadczłow iecze siły—
Aż Znakiem  krzyża uzbroiwszy czoło 
Uczuł że  zryw a czarodziejskie koło,

D rg n ą ł  i do  ło n a  p rz y tu la ją c  d z b a n e k  
Co s ił u c ie k a ł  p rz ez  h ia ły  k ru ż g an ek .

R az  się o b e jrz a ł, i w id z ia ł j a k  duchy 
Z a s ia d ły  w  k o ło , i z dziw nem i ru ch y  
S zu k a ją , szepcą... k a ż d e n  zd a  się, liczy  
N ieszczęsn y  og ro m  sw ych  p rz e sz ły c h  zdoby-

(czy .

Z nów  się o b e jrz a ł: ach! z a  nim  się s ła n ia  
S tra szn y  du ch  w o d za ... i w y c ią g a  d ło n ie ,
W  n ich  m u p o d a je  o g ro m n ą  szk a tu łę ;
W  jeg o  ź ren icy  jed n y m  ogniem  p ło n ie  
I p io ru n  g ro źb y  i p ro m ień  b ła g a n ia .

G ottlieb  go p o ją ł ,  a le  m ia ł  n iecz u łe  
D la  niego  se rce , i p o d w o ił siły .
S ły s z a ł  j a k  p o d  nim  h u cz ą  m o rsk ie  w a ły , 
L ecz  się n ie  w s trz y m a ł, i n ie p a trz ą c  d rog i 
B ieg ł p rzez  u rw isk a  co s topę  ra n iły ...

S ły s z a ł  j a k  p rz e d  n im  szu m ia ł b ó r  z ło w ro g i, 
L ecz się n ie  w s trz y m a ł, bezsilny , s tru c h la ły  
B ieg ł, aż  się u jr z a ł  p rz e d  jak iem iś  w ro ty ; 
U d e rz y ł w  p ro g i z dzikiem i ło sk o ty ...
P o  chw ili u j rz a ł  j a k  m a tk a  s trw o ż o n a  
D rzw iczk i ro z w a r ła ;— on  rz u c ił d zb a n  z ło ty  
I  p a d ł  o m d la ły  w  jć j c z u łe  ram io n a .

kro drapią po naszem  słowiańskiem sercu!
Jednem  słowem, je s t  to w ątła, słaba i czcza ga­

danina starego człowieka, k tó ry  trzym ając praw dę 
w  zanadrzu, ani je j nosa nie pokaże naw et. Ogól­
nikami zbywa i zastępuje, swoje najbliższe i naj­
serdeczniejsze wspomnienia, i tak  się obchodzi 
skromnie z drugimi jak  z w łasną sw oją osobą. 
Po  zamknięciu xiążki, zostaje czytelnikowi toż 
samo wrażenie, ja k  gdyby przeczytał pierw szy 
lepszy artykuł o autorze, w jakim  Sądź encyklo­
pedycznym  dykcjonarzu : prawdziwie można tu  
się zapytać, czy Francuz kpi? czy drogi pyta?

W  samym stylu i sposobie pisania, nie m a ani 
śladu naw et wielkiego śpiewaka. Nie ma tej p ro ­
sto ty , co w  każdej piosnce jego oddycha. Nie ma 
tej słodkiej ironji przyćmionej smętnością, nie ma 
tęskno ty  lirycznej, nie ma zapału, nie m a ścisłej 
zwięzłości języka! W szystko  je s t  mdłe, wyuczone 
i jak b y  nie jego  pisane ręką... Po  cóż więc było 
pisać, i po co ogłaszać teg o  rodzaju  dzieło? które, 
każdy z przyjaciół autora, moźeby zręczniej n a ­
pisał i wymazał może właśnie te karty , gdzie tak  
ostrożny i pełen szacunku d la w szystkich poeta, 
nie znalazł w  swoim sercu tej jednej tylko szaty, 
k tó rą  by  pokry ł najbliższą m u nagość biednej 
m atki— szaty: synowskiej miłości i synowskiego 
szacunku.

W szystko to jednakże nieprzeszkodzi zapewne 
przyjacielow i Perrotin , w y exploatow ac drogą i 
szanow ną pamięć, i niemały grosz zebrać w  domu 
i u  obcych nęcąc czytającą publiczność św iata 
całego, tą  niby autobiograiją wielkiego poety. 
Zostaw m y go więc w  pokoju, na  tern po lu  złoże­
nia czci pamięci przyjaciela poety, i przejdźm y 
do Odeonu, gdzie z wielkim szumem i wrzaskiem 
zawsze bezstronnych dziennikarzy, odegryw a się 
now y dram at p. Didier: uRocher de Sisyphe.«

M łody ten au to r i ak tor zarazem, dw a czy trzy 
la ta  temu, w ystąpił z małym sukcessem  bardzo, 
na scenie T ea tru  Francuzkiego, i zniknął w krótce 
w  tein ogromnein m orzu wszelkiej mierności, k tó ­
rego głuche fale, pluszczą spokojnie na  dalekich 
wybrzeżach przedmieścia lub Odeonu.

Po  długiej tej przerw ie i milczeniu, dziś w y­
stępuje z pierw szem  swoim dziełem jako  autor, 
a dram at jego je s t  to  zawsze taż sam a jeszcze 
k arta  z kroniki Marmurowych dziewic. Czy tak  to 
po polsku? niby niedosyć w yczerpana, i na inną 
przew rócona stronę. K iedy inni s ta ra ją  się prze­
konać publiczność o konieczności i możebności 
odkupienia, choćby jakiej grzesznicy. P . Didier, 
chciał dowieść że to odkupienie, choćby raz tylko 
upadłej kamelji, je s t  Skałą Syzyfa.

Dwie rzeczy uderzyły mię jedynie, w  tej dłu­
giej i ja k  sałata jak a  zmieszanej galimacji m łode­
go człowieka i niedoświadczonego pisarza, na­
przód  ta  francuzka sw oboda z ja k ą  oni w ypisują 
imiona własne cudzoziemskie, ja k  gdyby to były  
nazwiska z rom ansów  lub komedji tylko. —  
A pow tóre to rozwiązanie sztuki nowego rodzaju: 
gdy bohater H enryk i heroina M agdalena (zawsze 
M agdalena) aby ujść obmowy i w zgardy świata, 
w  podpalonym  dom u, przez jak iegoś sta rego

VI.

O d tąd  p o d ró ż n ik  częściej się o d w aży  
Z a jrz y ć  do g łęb in  k red o w ej o tch łan i,
I  żeg la rz  o d  niej n ie  o d w ra c a  s te ru ,
B o o d  tej n o cy  s ław n e j u  w y sp ia rzy ,
Z n ik ł duch  R en a ty  ze  S tu b en k am m eru ;
M oże p o k u ta  sk o ń c z y ła  się d la  niśj?

J e d n a k  co roczn ie , c ien ie  trzy s tu  m ę iy  
Jeszcze  się ja w ią  z żag lam i czarnem i; 
S tra sz n a  sk a rb n ic a  ich  se rcu  ta k  cięży,
Ż e  się n ie  m o g ą  o d e rw a ć  o d  ziemi.

vn
W ięc , o w ęd ro w cze! jeże li b a łw a n y  
T w ą  łó d ź  z a p ę d z ą  p o d  R ug ijsk ie  sk a ły , 
W ejd ź  do  ja sk in i ro s ą  z a p ła k a n ć j;
N ie daj się s trw o ży ć  p iek ie ln y m  odg łosom , 
S trach o m  ni jęk o m ... lecz  id ź  n ie s tru ch la ły , 
W estchn ij z a  zm arły ch , i b ie rz  ro z tru c h a n y , 
P e r ły  i k ru szce ; —  b ie rz  d łońm i p e łn em i,
B o ile w eźm iesz ty ch  sk a rb ó w  n a  ziem i,
T y lu  zb aw io n y ch  u sk a rb isz  n ieb iosom .

Dodatek do Nru 12 Kroniki.



wszetecznika F rancuza, w śród  pięknych deko­
racji i bengalskich ogni, jak  w Normie, gin:} 
w  śmiertelnym uścisku, l o  nowe w  swoim ro ­
dzaju, ale nie tak  to  sprytne i naturalne rozw ią­
zanie sztuki, daje doskonałą próbę talentu  pi­
sarza, i lepiej zapewne cechuje, co tam  się dzieje 
w  tej głowie, niż wszystkie recenzje i krytyki, a 
więc pax!

Owoź i now y rok za progiem  i stuka do drzwi, 
prow adząc za sobą niezmierny rój podarunków  
i datków , które, to  z przyjemnością, to z musu, 
człowiek rozdaje i rozsy ła na w szystkie strony. 
Dzienniki Paryzkie prawdziwie najęte, dzwonią 
co siły, na te  kazanie, w ychw alajączw yczaj, i pod 
niebiosa w ynosząc m agazyny i sklepy, ulice i do­
my, gdzie w szysko się sprzedaje, gdzie w szyst­
kiego dostanie za pieniądze, w  te dnie szalone, 
nawet: uczucie i rozum!! Takież’ to zapewne uczu­
cie i rozum, powie na to Polak! praw da, ale tu  
ludzie nie tak  wymyślni w  tej mierze, i byle by 
wiedzieli co to kosztuje, dalej nie patrzą i nie szu­
ka ją  wcale.

K iedy więc, jak o  winowajca jaki, mam stanąć 
tu  z otw artym  workiem, przed trybunałem , k tó ry  
się składa: z odźwiernego (portier), woziwody, 
węglarza, pocztyljona, praczki i t. d... aby opłacie 
usługi, daw no już z góry  i sowicie zapłacone— 
obracam  oczy ku  Polsce, zkąd nikt ku mnie po 
lap owe nie wyciąga ręki! I nie mogąc nic innego 
przynieść n a  w iązanie: czytelnikom i redakcji 
Kroniki, nic nad  te kilka nudnych kartek  listu 
z Paryża, życzę im przynajm niej: aby ich dzieci 
nieznały tej literatury  i tych  teatrów , gdzie p a ­
nu ją  M ałgorzatki i M agdalenki Francuzkie, życzę; 
aby młodzi pisarze, starym , Polskim  torem , szu­
kali drogi do serca swoich czytelników i słu­
chaczy, a starzy!.. Cs!., nie budźmy licha kiedy śpi. 
Życzę więc: aby ojcowie przekazyw ali w  spu- 
ściźnie dzieciom: poczciwe irnie i dobrą sławę; a 
matki, aby świętą miłość i bojaźń Bożą, chowały 
w  sercach ja k  ogień znicza;— życzę! czegóż jesz ­
cze? Oto, zabawniejszego trochę korrespondenta 
i zabawniejszych listów, niż moje te biedne gry- 
zmoły. F.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNH
T  © I e  g r  a  m  y.

W i e d e ń !  S t y c z n i a .  Telegram  otrzy­
m any tu  w  ciągu dnia wczorajszego donosi o na­
głej śmierci Reszyda paszy.

T r y e s . t  8  S t y c z n i a .  Pogłoski o modyfi­
kacji gabinetu ateńskiego rozchodziły się tu  dzi- 
siaj.

L o n d y n  7 S t y c z n i a .  Otrzymaliśmy tu 
wiadomości urzędowe z Indji, w ysłane z Suez 1, 
a z M alty 6 b. m. Jenerał H avelock um arł w dniu 
28 L istopada na djarję.

Jenerał W indham  pobity  został w dniu 27 nie­
daleko Cawnpore, przez oddział buntow ników  
z Gwalior. S tracił przeszło 3000 nam iotow i p ra ­
wie cały pułk 64 je s t zdziesiątkowany. Ale sir 
Colin Campbell pobił ty ch  sam ych pow stańców  
w dniu 7 grudnia także po d  Cawnpore, zabrał im 
26 dział, wielką ilość amunicji, żywności i zapasów  
różnego rodzaju. W  tej w alce s tra ty  anglików b y ­
ły  mało ważne.

K obiety i dzieci uwolnione z Lucknow , p rzyby­
ły  szczęśliwie do Allahabad.

—  K om itet Banku angielskiego na  dzisiejszein 
zebraniu zniżył eskonto do 6, ale na  giełdzie mo­
żna je  otrzym ać po 5 pCt.

  Globe w  wieczornem w ydaniu donosi, ze
najzupełniejsza zgodność panuje między Anglją 
i F rancją w przedmiocie spraw y chińskiej.— T en ­
że dziennik sądzi, ze lord  S tratford  de Redcliffe 
m a powrócić n a  sw oją posadę do K onstan ty ­
nopola.

L o n d y n -8 S t y c z n i a .  W edług w iado- 
mośei otrzym anych z New A ork, krw aw a bitwa 
miała miejsce na terry to rju in  K anzas, między 
stronnikam i niewolnictwa i abolicjonistami. M nó­
stw o je s t zabitych i rannych. A resztow ania były  
bardzo liczne.

O statni Journal de Constantinople zaprzecza p o ­
głosce, jak o b y  dywany Xięztw zostały  rozw iąza­
ne przez Portę.

U e r l i n 8  S t y c z n i a .  Rozkaz gabinetow y 
Jego Kr. Mości, adresow any do xięcia pruskiego, 
p rosi go, aby  jeszcze przez trzy  miesiące od  dnia 
23 b. m. w ypełniał obowiązki powierzone m u po- 
przedniem  postanowieniem.

R eskryp t xięcia do m inisterstw a stanu oświad­
cza, iż w  dalszym  ciągu tego pełnom ocnictwa nie

będzie żadnego odstąpienia od daw niejszych prze­
pisów  resk ryp tu  z dnia 24 października r. z. Re­
sk ryp t ten  w yraża wraz z całym krajem  życzenie 
ja k  najprędszego wyzdrowienia Jego K r. Mości.

(Independance Belge.).
A M E R Y K A .  

Dowiadujem y się z W asliingtonu, z d. 19 G ru­
dnia, że lo rd  N apier stosownie do instrucji o trzy­
m anych od lo rd a  Clarendon, wręczył sekretarzo­
wi stanu  w  wydziale w ojny jenerałow i Cass, pe- 
w uą liczbę medali, k tóre rząd  Jej Królewskiej M o­
ści polecił ofiarować,officerom i żołnierzom, k tórzy  
mieli udział w  rozm aitych w ypraw ach  przedsię­
wziętych przez S tany  Zjednoczone w  celu w yszu­
kania sir John  Franklin  i jego  towarzyszy. R ząd 
polecił lordow i N apier wyrazić ja k  bardzo ocenia 
gorliwość i poświęcenie tych, którzy dobrowolnie 
przyłączyli się do tych  przedsięwzięć, i dla tego 
spodziew a się, źerząd  Stanów  Zjednoczonych p o ­
zwoli swoim m arynarzom  przyjąć te  same w yna­
grodzenia, jakie otrzymali poddani angielscy, k tó ­
rzy  mieli udział w  w ypraw ach na odszukanie tego 
nieszczęśliwego podróżnika. (Jour. des Deb.)

A U S T  R  J  A.
Gazeta bruxelska Le Nord, pośw ięca następ u ­

ją c y  artykuł, wspom nieniu zmarłego feldm arszał­
ka  Radeckiego:

Feldm arszałek Radetzky je s t  jed n ą  z najznako­
m itszych postaci w ojskow ych naszej epoki. Chlu­
bny  reprezentant władzy i genjuszu militarnego, 
połączonych z wielkością duszy i siłą charakteru , 
by ł on ostatnim  z patryarchów  chwały, k tó rych  
przed kilku laty  było jeszcze kilku w  Europie. 
R adetzky miał szczególne przeznaczenie w życiu 
wielkich wodzów, jego najw yższa świetność roz- 
poezęła się w  wieku, w  którym  zwykle rozpoczy­
na się spoczynek dla wielkich wojownikow. Miał 
on la t 60 kiedy otrzymał naczelne dowództwo ar- 
mji włoskiej. Podobnie ja k  m arszałek M aurycy 
Saski, odniósł on najświetniejsze zwycięztwo przy 
końcu swego zawodu.

R adetzky odbył wojnę przeciw turkom ; miał u- 
dział w  w alkach rewolucji, w kam panjacli, w k tó ­
ry ch  A ustrja w alczyła przeciw Francji. W  czasie 
w ojen cesarstw a zjednał sobie sławę w szeregach 
arrnji austrjackiej. R adetzky był z szczupłej liczby 
ty ch  ludzi, p rzed którem i starość zdaje się coiać. 
W  80 roku życia zachow ał całą energję młodego 
wodza. _ ! ^

Zaskoczony przez rew olucję 1848 roku  w śród 
fałszywego bespieczeństw a, opuszczony przez 
dw ór wiedeński, bez finansów, bez zasiłków w o­
jennych , R adetzky attakow any przez całe W ło ­
chy, walczy na  czele garstk i żołnierzy i odnosi 
zwycięztwo. Cała A ustrja by ła w  jego  obozie, ja k  
się w yraził jeden  z jego  officerów.

B y ł on w  Medjolanie kiedy w ypadki P aryża i 
W iednia, znalazły echo w e W łoszech. M edjolan 
pokry ł się barykadam i. Słabość w ładzy cywilnej 
m ogła w szystko zgubić, kiedy R adetzky odw ołu­
ją c  się do swojej szpady, ogłosił m iasto w  stanie 
oblężenia. W alka trw ała pięć dni. »T rudno  było­
by, mówi au tor Wspomnień wojny włoskiej, w y ­
razić wściekłość żołnierzy austrjackich, k tó rzy  ze 
w szystkich stron odbierali śm iertelne ciosy, nie 
m ogąc ich oddaw ać pow stańcom .”

Czas był okropny, deszcz ani na chwilę nie- 
ustaw ał. Działa daw ały się ze w szystkich stron 
słyszyć, ale kule nie spraw iały  żadnego skutku na 
g ranitow ych barykadach. S ta ry  m arszałek w y­
daw ał rozkazy z małej izdebki w  cytadelli. — 
W  ciągu sześciu dni i sześciu nocy nie zdejmował 
z siebie ubrania i nie spał ani na chwilę. R adetzky 
miał w tedy  81 lat.

W enecja podniosła także sztandar buntu. K a­
ro l A lbert koncentrow ał swe siły nad  brzegiem 
T essinu. Już nie z samemi powstańcam i w stolicy 
Lom bardji R adetzky miał do czynienia, ale prze­
ciw całym W łochom , k tó re jed n ą  arm ją w ystę­
pow ały  przeciw Austrji. S ta ry  wojownik nie roz­
paczał jednak.

Z arm ją 15,000 ludzi, cofnął się do W erony. 
T en  odw rót trw ał dziesięć dni. Je s t to  piękne 
dzieło taktyki, w ybornie pom yślane i doskonale 
wykonane.

W  czasie tego nieszczęśliwego m arszu męczono 
go z każdym  dniem, z każdą godziną nowemi w al­
kami, szlachetny starzec nie dał się ani n a  chwilę 
zniechęcić. W szędzie drogi poprzerzynane były 
barykadam i, k tóre trzeba było z bagnetem  zdoby­
wać; pow stanie było rozszerzone wszędzie. Z broj­
ni w ieśniacy zabijali jego  żołnierzy pojedynczo na­
po tykanych , zatrzym ywali jego  pociągi, przecinali 
mu komunikację, i doprowadzili jego  armję do o­

statecznej niedoli. R adetzky w ykonyw ał nieza­
chwianie p lan  swoich operacji, ocalił M antuę i 
przybył do W erony. Położenie jego było niezmier­
nie krytyczne.

Pow stanie było pow szechne we W łoszech. W e­
necja została opuszczoną przez hr. Zichy, k ró l 
Piem ontu przygotow yw ał się do walki. Toskanja, 
Neapol, Rzym, poszły za przykładem  Piem ontu, a 
arm ja austrjacka zredukow aną była do szczupłej 
garstk i żołnierzy. Ale był tam  Radetzky; ten szla­
chetny starzec zdała od ojczyzny, bez rozkazów, 
pozostał silnym i niezachwianym, i dał wszystkim 
narodom  całego św iata wielki p rzykład  tego, co 
może dzielność i potęga charakteru, jednego czło­
wieka, w  losach  całej ludzkości.

P lan  jego  równie rozumnie by ł skombinowany, 
ja k  energicznie w ykonany i kiedy K arol Albert 
na  czele 60,000 piechoty i 4800 jazdy, nie licząc 
40,000 kontyngensu włoskiego, przygotow ał bi­
twę, znalazł armję austrjacką zręcznie ustaw ioną 
szczeblami na  lewym  brzegu Mincio odM antuy do 
jeziora Guarda.

R adetzky zaledwie mógł 30 do 40,000 ludzi w y­
stawić na linję, ale było to w ojsko doświadczone. 
B itwa pod  Santa Lucia, w ydana dnia 6 maja, by­
ła  wstępem  dnia N ovarry, k tó ry  rozstrzygnął lo­
sy Italji. T a  bitwa nie mogła pozostawić w ątp li­
wości względem rezultatu  dnia następnego. K a ­
ro l A lbert walczył w  bitwie pod  N ovarrą z bo ­
haterstw em  godnem największej pochw ały, ale 
więcej ja k  rycerz średnich wieków, niż ja k  jene­
ra ł tegoczesnych armji. R adetzky okazał się tam 
wielkim wodzem i nieustraszonym  żołnierzem.

Nie nasza rzecz oceniać tu  postępow anie poli­
tyczne m arszałka Radetzkiego, jak o  reprezentan­
ta  domu austrjackiego we W łoszech, ale niepodo­
bna odmówić uwielbienia zimnej krwi, odwagi, ge­
njuszu i dzielności tego szlachetnego starca, na 
którym  polegały losy  jego ojczyzny i k tó ry  od­
dzielony od całego świata przez pow szechne po ­
wstanie, zagrożony bliskim brakiem  amunicji, p ra ­
wie bez pieniędzy i zapasów żywności, bez innej 
komunikacji z W iedniem  w yjąw szy przez T yrol, 
już także naw iedzony przez pow stanie, w 81 roku  
życia znalazł dość siły, aby stawić czoło w szyst- 
kiw niebespieczeństwom, zaradzić wszystkim e- 
wentualnościom  i ściągnąć zwycięztwo dla swojej 
chorągwi. Możemy powiedzie, że w  żadnym  ra ­
zie, w  żadnej okoliczności, żaden wojownik nie 

^znalazł się w  krytyczniejszem  położeniu i nie w y­
szedł z niego zaszczytniej. {Le Nord).

F R A N C J A .

P aryż 8 Stycznia. O kropny w ypadek zdarzył 
się dziś w  kościele św. Sulpicjusza, w czasie mszy 
w  kaplicy N. Panny, znajdującej się za ołtarzem, 
przy  wielkiem zgromadzeniu ludu, kaloryfer u- 
mieszczony w  lanym  z żelaza piedestale, na k tó ­
rym  stoi anioł, po lewej strom e ka,plicy, pękł i 
dwie ściany piedestału rozleciały się w kawałki, 
zabiły trzy osoby, a raniły mnóstwo innych. P rze­
niesiono zabitych i rannych  do zakrystji, gdzie 
tym  ostatnim  udzielono pierw szą potrzebną p o ­
moc. Zamknięto kościół dla uniknienia natło­
ku  i przystąpiono do uprzątnienia plam  krw i na- 
szczęśliwych ofiar i gruzów ambony, k tó ra  p ra ­
wie w p roch  została rozbitą. Mer okręgu i kom- 
inissarz policji sekcji Luxem burg, udali się na 
miejsce i rozpoczęli śledztwo względem tego w y­
padku. {Indep. Belge.)

I  N D J  E.
Kalkuckie rapo rty  o w ypadkach  indyjskich, od­

różniają się od bom bayskich gazet i korrespon- 
dencji wyraźnym  pessymizinem. I tak  naprzy- 
kład w liście z K alku ty  24go listopada, zaw artym  
w Daily News: »Co do wiadomości z górnych czę­
ści środkowego kraju, znajdujemy się w bardzo 
niepomyślnem położeniu. Wiemy w praw dzie że 
naczelny dow ódca posunął się przez jedno  przed­
mieście aż do rezydencji w Lucknow i zajmuje te ­
raz znaczną część tego miasta, ale tez^ więcej nic 
nie wiemy. W iem y że Delhi (po indyjsku te  dwa 
m iasta tylokrotnie wymieniane, nazyw ają się La- 
kno i Dilli) je s t  w  naszych rękach, ale co się tam  
dzieje albo w Agra? W ojsko nasze zdobyło D el­
hi a uwolniło A gra od oblężenia, ale bram y tycli 
miast zdaje się ze ja k  bram y piekielne zamykają 
się zaraz za temi k tórzy w nie wejdą, jak b y  na nich 
było napisane: Lasciate ogni speranza voi ch'en- 
trate. Czy rząd  otrzym uje jakie wiadomości lub 
nie, któż to może powiedzieć? W iemy to z pew ne­
go źródła, że cała osada w Lucknow, mężczyźni, 
kobiety, dzieci i wojsko Haveloka, przez kilka dni 
zostaw ali na połowie porcji końskiego mięsa. Rzeź 
między sypojam i przy  ostatnich walkach, miała



być okropna. W jednym  wielkim gm achu miasta, 
otoczono ich około 1800 i do nogi wycięto. W in ­
nym gmachu schw ytano 90 syp oj ów i oknami p o ­
wyrzucano. Nie potrzebujem y obawiać się z’eby 
nasz dzielny 32gi pułk p iechoty  k tó ry  w szystkie 
kobiety i dzieci utracił, oszczędzał tych  czarnych 
szatanów, albo z’eby górale lub Connaughts R an­
gers, którzy widzieli ową studnię trupów  w Cawn- 
pore, (a wszystkie przechodzące przez Cawnpore 
pułki, prowadzone są do tej studni) dali pardon  
którem u z tych  nikczemników. Ale w takich w al­
kach często pada i nie jeden  z naszych pięknych 
młodzieńców, bo nieprzyjaciele k tórzy wiedzą j a ­
ki los ich czeka, walczą z rozpaczą, a nasi żołnie­
rze grzeszą zbytnią śmiałością. Jenerał Neill, wie­
m y to od jednego oficera, pad ł ofiarą swojej śle­
pej odwagi. N a czele 87miu ludzi uderzył 011 i 
zdobył baterję broniącą wejścia na jed n ą  ulicę; 
ale 7 ach  jego  żołnierzy padło przed lub p rzy d zia­
łach. Ze w szystkich okien i dachów  sąsiednich 
domów strzelano do nich, a kartacze dział zmiatały 
ich gromadami; każdy żołnierz poległy przeszyty 
był kilku kulami; tylko czternastu żyw ych utrzy­
mało się przy działach, kiedy nadciągnęła posił­
kow a kolumna. Nie byłaż to szalona walka. J e ­
nerałowi Neill kula działowa urw ała głowę.

Możemy tu  uczynić uwagę, że bez takich walk 
trudnoby łoby  jenerałom  Outram i H avelock z g ar­
stką ludzi przedrzeć się przez ulice m iasta aż do 
cytadelli. {Ąllgetn. Zeit.)

P  R U S S Y .
Brr lin ^ Stycznia. D w a przedm ioty stanow ią 

obecnie interes naszej przyszłości. Uroczystości 
przy  wjeżdzie wysokiej nowo-zaślubionej pary, 
xięcia F ryderyka W ilhelm a Pruskiego z xiężniczką 
W ik to rją  angielską i ukształtow anie naszych sto ­
sunków rządow ych przez zgromadzenie się izb. 
Chociaż ten drugi przedm iot je s t nieskończenie 
ważniejszym, nateraz jed n ak  większość bardziej 
się pierwszym zajmuje. M ożna szczerze pow ie­
dzieć, że każde serce, k tóre naturalnie bije dla s to ­
sunków  między państwem  i ludem, cieszy się z te ­
go związku, i z miłością, radością i czystą w ierno­
ścią czeka na przybycie młodej pary. Ale sposób 
w jak i ten w ypadek z rozm aitych stron  byw a po j­
mowany, obudzą naganę, chociaż nikt nie może 
zaprzeczać s'wietnośeii korzyści tego związku, cho­
ciaż miody x iąże jest pow szechnie kochany i za­
sługuje na największą miłość i chociaż nie znając 
d o tąd  xiężniczki W iktorji, uważam y i powitam y ją  
jak o  także najgodniejszą miłości. Teraz już otacza 
j ą  aureola powabów, uprzejm ości i godnych uw iel­
bienia przymiotów, co w szystko przyjęciu je j naj­
piękniejszą nada barw ę. Ganią atoli naprzykład  
sposób w jak i miasto Berlin zabiera się do tego. 
W otow ało ono na uroczystości przyjęcia 60,000 
talarów , a summa ta  obok bardzo nagłych rozm a­
itych potrzeb i ciężkiego niedostatku, je s t  za zbyt 
wysoką. Dalej p lan użycia tej summy. Na poda­
runek dla xiężnej, ma być zrobiony złoty stół, na 
którego blacie ma być w yry ty  p lan  Berlina. P o ­
darunek ten byłby dowcipny, ale stół ten m a ko­
sztować 50,000 tal., a ta  summa uw ażaną je s t za 
zbyt w ysoką na p ro sty  zbytkow y podarunek, k tó ­
ry  tylko powiększy m nóstwo nagrom adzonych 
w spaniałych artykułów  zbytku w apartam entach 
królew skich. T e 60,000 talarów  byłyby  dosta te­
cznym funduszem na założenie jakiego dobroczyn­
nego instytutu, k tó ryby  miałimie nowo-zamężnych. 
I  pewno podobna pam iątka byłaby im droższą niż 
sprzęt k tó ry  pomimo swojej kosztowności, gubi 
się w śród w spaniałych przyborów  królew skiego 
pałacu  i może pozostać prawie zupełnie niepostrze- 
źonyrn. Do takiego dobroczynnego insty tutu , nasi 
bogaci mieszkańcy choćby przez próżność p rzy­
łożyliby się pew no znaeznemi summami, i w przy­
szłości przykład ten znalazłby now ych naślado­
wców. Odpowiednio zredagow any dokum ent 
w  tym przedmiocie, godniej zdobiłby apartam en- 
ta  młodej pary, niz złote stoły. Takie zdanie i nie 
bez słuszności z różnych stron  słyszyć się daje. 
I  inne projektow ane uroczystości, nie wszystkim  
się podobają. W szystkie one ograniczają się na 
sferach dworskich. D la ludu, tudzież dla wielkiej 

1 m assy bogatych i ukształconych ludzi, nic nie go- 
|_uje  się. Te same mamy pow ody skarg co Anglja. 

i ^św ietlenie m iasta je s t jed y n ą  publiczną manife- 
1 B*A'ją a i tę dają sami mieszkańcy.
£ Laicko ważniejszy punk t zajmuje naturalnie, 

,;vestja naszego przyszłego rządu. S tronnictw o 
u}gty  Krzyżow ej wszelkiemi siłami nad  tein pra- 

żeby w prow adzoną została form a w spół-re- 
sLl'flP\ ale bardzo w ątpią, żeby x iążeP rusk i przy- 
8ta* Ha to; dla tego to  samo stronnictw o ogłasza

najpom yślniejsze wiadomości o stanie zdrowia k ró­
la, ale takow e nie potw ierdzają się z dokładnych 
źródeł.

Giełda je s t w stanie rekonwalescencji, ale w ie­
lu  poległych pozostało na polu, a rany  ty ch  k tó ­
rzy zżyciem  wyszli, trudne są do wyleczenia. Cho­
ciaż w  H am burgu je s t  teraz taka  obfitość brzęczą­
cej monety, iż dyskonto spadło na 3 1/* pCt. (?) o- 
baw iają się tu  jed n ak  recytyw y tamtejszego prze­
silenia, poniew aż przew idują nowe bankructw a 
w  Ameryce, k tóre pociągają za sobą podobne ka­
tastro fy  w Hamburgu.

Nakoniec zdaje się że już  i zima przybyła; po 
najłagodniejszej nocy nowego roku, ja k ą  mieliśmy 
tu  w ciąg u  stu  ostatnich lat (8 stopni ciepła), m a­
my dziś 10 stopni zimna, i zdaje się że mróz p o ­
większa się w ciągu  dnia. {Allg. Zeitung.

S Z W ?A  J  C A R  J  A.
Bern 4 Stycznia. K w estja ustąpienia doliny 

D appes rządow i francuskiem u, ciągle je s t  p rzed ­
miotem negocjacji i zajmuje uwagę p rassy , sądzi­
my zatem, że interessującem i będą dla czytelni­
ków  niektóre h istoryczne fakta, dozw alające oce­
nić należycie tę spraw ę.

D olina D appes k tó ra  w ostatnim  wieku stano­
wiła część kantonu W aad , zostaw ała z nim razem 
p od  zwierzchnością kantonu Bern. Za rzeczypo- 
spolitej helweckiej unitaryjnej, została ona odstą­
pioną Francji, k tó ra  zbudow ała na  je j grucie w iel­
ką drogę w ojskową, łączącą przez wąwóz de la  
Faucille krainę Gex z wnętrzem  Francji. Z tąd  w a­
żność jak ą  rząd francuski przyw ięzuje do tej ró ­
w niny.

Proponow ano w ynagrodzenie Szwajcarji za to 
ustąpienie, ale do tąd  nie zostało ono udzieione.

K ongres w iedeński aktem  z d. 9 czerw ca 1815 
zwrócił tę dolinę kantonow i W aad . Ale w  czasie 
drugiego pokoju  paryskiego, F rancja czyniła co 
tylko mogła, aby w yjednać n a  nowo ustąpienie 
tej doliny i pełnom ocnicy Austrji, Anglji, P ru ss i 
Rossji uznali słuszność tej ^reklamacji, jed n ak  ta  
reklam acja czterech pełnomocników, nie została 
zamieszczoną w traktacie 20 listopada 1815 roku, 
ponieważ reprezentan t Szwajcarji nie by ł um oco­
w any przyzw olić na to. T ylko  m ocarstw a od k tó ­
ry ch  pochodziła, zobowiązały się nakłonić Szwąj- 
carję do uregulow ania tej spraw y z zadowoleniem 
F r ancji.

W  tym  celu przedstaw ioną została Szwajcarji 
w r. 1828 nota zbiorow a czterech m ocarstw , na 
k tó rą  związek i kan ton  W aad odpowiedziały od­
mownie.

Od tej epoki spraw a ta  pozostaje w sporze, 
Szw ajcarja bowiem odw ołuje się do deklaracji 
kongresu wiedeńskiego z 20 m arca 1815, a F ran ­
cja do deklaracji m ocarstw  sprzym ierzonych z d. 
20 listopada tegoż roku.

R ząd cesarski zdaje się przyw iązyw ać wielką 
w ażność do ostatecznego załatwienia tej sp raw y i 
spodziew am y się, że rok  k tó ry  się rozpoczął, sp ro ­
wadzi to załatwienie za pom ocą w ynagrodzenia 
pieniężnego, pomimo opozycji kantonu Genewy, 
k tó ry  w  tym  względzie okazuje się trudniejszym  
niż kanton  W aad. {tndep. BetgcJ

T U R C J A .
Doniesiono już  o przybyciu O inera-paszy do 

Alepo. W korresp o n d en c ji dziennika Presse d'0- 
rient znajdujem y szczegóły o przyjęciu jak ie  tam  
znalazł.

P rzy  wjeżdzie do Alepo pow itany został ośmna- 
stu  strzałami dział; odebrał powinszowania od 
władz, konsulów  i znakom itych mieszkańców. P an  
Skeane konsul angielski dał na  cześć jego  wielki 
obiad. Między zaproszonemi znajdow ał się h ra ­
bia Bentivoglio, konsul francuzki.

W  dniu 5tym  grudnia konsul francuzki daFtak- 
że św ietną ucztę dla serdara-ekrim , byli tu  ci sa­
mi zaproszeni co u  konsula angielskiego, tudzież 
H adżi-Jussuf-pasza. Zabaw a była bardzo świetna, 
zaproszono tamże i kołonję francuzką praw ie 
w komplecie. W ielu krajow ców  znajdow ało Się 
między zaproszonemi. SynA rm in-paszy Faik-bey, 
dziecię jedynasto-le tn ie, k tóre otrzymało w ycho­
wanie eu ro p e jsk ie , w ystąpiło  przed serdarem  
z franeuzkiem powitaniem  i popisyw ało się piękną 
g rą na  fortepianie.

N asza ludność m uzułm ańska okazuje się dość 
niespokojną, obaw ia się czy O m er-pasza nie ma 
polecenia ściągnienia rekrutów . Od siedmiu la t 
miasto Alep liczące 40,000 muzułmanów, nie do­
starczyło ani jednego  żołnierza.

Sm utny bardzo p rzypadek  miał miejsce w  dniu 
5tym  w  czasie uczty u hrabiego Bentivoglio. Trzej 
oficerowie od strzelców, chcieli wejść przem ocą do

niejakiej B arbary  Gustiaki, protegow anej francuz- 
kiej. W kkutku zgłoszenia się do konsulatu  fran- 
cuzkiego, posłano ztam tąd jednego  kaw asa d la 
przyw rócenia porządku, ale oficerowie pobili k a ­
w asa chcącego niedopuścić im wejścia do domu; 
na  szczęście nadbiegli jego  koledzy, i w tedy  ofice­
rom  było z kolei nienajlepiej. W  końcu w ładza o- 
trzym ała górę, i trzej oficerowie zostali zaprow a- 
dzeni do więzienia.__________________ (Le Nord.)

PUAWDOMÓWCA.
BIO G RAFIA CZY O PO W IA D A N IE  Z EPOKI W SPÓ Ł C Z E SN E J

ja k  się to komu nazwać podoba, 
przez

I£ a z im icrza  K u jn ick ii-go .
C z ę ś ć  I.

(Ci ą g d a l s z y . )
(Patrz Ner Kroniki 9.)

Pani M. siedziała na kuszetce, a przed nią n a  
gerydonie leżeła o tw arta książka. Pow itała ski­
nieniem głow y przybyłyeh, i uśmiechnęła się ła ­
skawie, gdy O ber-Sekretarz w imieniu swojem i 
B ohdana dziękował jej za instancją.

— Jakże się udał cxamin? zapytała.
— Jego Exeellencja była zadowolona, o d p o ­

wiedział W asili Filipowicz.
— Byłam tego pewną. Fizjognomia nie zaw o­

dzi. Znasz Acan Law atera?
— Nie przyszło mi się tu z nim spotkać, i nie 

słyszałem  żeby gdzie służył—  odrzekł zaam bara- 
sow any urzędnik.

— Chciałeś .go znaleść za stołem w jakim  bió- 
rze Senatu czy M inisterjów. Nieoszacowanyś W a­
sili Filipowicz —  cha, cha, cha, L aw atera chciał 
posadziś za stół kanoelaryjski.

—  Przepraszam  JW . Panię, ale i ot w naszym 
departamencie służą ludzie uczeni piszący książk i:

— Może to być, ale Law ater nigdzie i nikom u 
nie służył prócz nauce i sławie. Onby nie zamienił 
swej ubogiej niezależności na krzesło w Senacie.

—  Pani raczy żartować. Ja  sobie w ystawić nie 
mogę żeby podobny dziwak mógł pisać coś rozu­
mnego.

— O pojmuję bardzo że tego sobie Aean nie 
możesz w ystaw ić— a nasz młody Ju ry sta  czy ta ­
koż nie zna Law atera?

— Znam go Pani, z dykcjonarza biograficzne­
go odpowiedział B ohdan, wiem przeto że się u ro ­
dził w Szwajcarji w połowie zeszłego wieku a 
zmarł w początku bieżącego, jako  też iż się w sła­
wił napisaniem trak ta tu  .0 fizjognomii, lecz dzieło 
to nie je s t mi znajome.

— Znajdziesz je  w tutejszej bibliotece. A czy 
się gorszysz z tego, ja k  W asili Filipowicz, że L a­
water nie chciałby siedzić w Senacie.

—  Bynajmniej; niezależność przekładam  nad 
d o sto jeń stw a; ona też je s t celem naszych za­
biegów.

— A cóż mości obserwatorze? oto jeszcze jeden  
dziwak w rodzaju Law atera.

— N a nieszczęście tak coś je s t JW . pani. Mło­
dzież dzisiejsza okropnie filozoficzna. Co do B oh­
dana Iwanowicza, on może być o siebie spokojny, 
bo dam sobie głowę uciąć, jeżeli zasiędzie kiedy 
w senacie—rzekł obserw ator z ironją.

—  Ale ja k  sam zostaniesz senatorem, to  go 
wyforujesz na ober-sekretarza nieprawdaż?

— JW . pani raczy żartow ać i niechże jej to 
idzie na zdrowie, odpowiedział kłaniając się u- 
rzędnik; poczem skinął na B jhdaua, i oba poże­
gnawszy senatorowę,- odeszli, udając się każdy do 
swojego obowiązku. Pani M. długo jeszcze sie­
działa zamyślona, w patrując się w jed n ą  ze szty­
chow anych fizjognomji w ozdobnem wydaniu tra  
k tatu  Law atera, W asili Filipowicz wróciwszy do 
domu napisał z odchodzącą pocztą do W alentego 
z oznajmieniem mu o instalacji Bohdana, chara­
kteryzując go następnie: » M łody ten człowiek ma 
naukę, manjery wiejskie ale przyzwoite, szczęśli­
wą fizjonomję, (a to panu chyba ustnie m ógłbym 
wytłomaezyć). Z temi jednak wszystkiemi przy­
miotami, 011 mojem zdaniem głupek, karjery nie 
zrobi.«

ROZDZIAŁ X II.
Po rozgoszczeniu się w swoim szczupłym lecz 

eleganckim ^apartamencie, nasz bohater zajął się 
przeglądem  biblioteki. K u wielkiemu zdziwieniu 
swemu, przekonał się niebawem że szafy by ły  p y ­
szne, opraw y książek błyszczące, form aty  sto­
pniujące się symetrycznie, od dołu ku górze, od 
in f<)Lio do in 18, jednakim  w każdej szafie 
porządkiem, zgoła żu ten księgozbiór piękny był



d la  oka, lecz dość lichym co do wnętrznej swej 
-wartości, tak , iż na kilku tysiącach  tomów, zale 
dw ie  k ilkaset sk łada ły  dzieła ważne, re sz ta  zaś 
zawiera ła  w  sobie to w ar  księgarski b rakow ny , na 
k tó r y  w idać  pomimo ogłaszanych rab a tó w  nie 
-było juz kupca. Nadto  jeszcze egzemplarze de­
fektowe, edycje niekompletne, i dub le ty  Z m a r­
tw iło  go to odkrycie, bo się był spodziew ał czer­
p a ć  naukę  z tego zbioru, a tu  się okazał nader 
wielki niedostatek dzieł naukow ych. P o s tan o w ił  
donieść o w y p adku  swej rewizji senatorowi, lecz 
n a p rz ó d  w ypadało  m u  sprow adzić  katalog ksią ­
ż e k  biblioteki, i zdziwienie jego stało się jeszcze 
większem z pow o d u  niezgodności katalogu z rze­
czywistym zbiorem dziel, ku  wyraźnej szkodzie 
nabyw cy , a na korzyść  księgarza od k tórego  jo  
kup iono . O burzony  szalbierstwem bibliopoli, chciał 
juz’ p ryncypa łow i swemu niezwłocznie złożyć o 
tem  rapo rt ,  gdy  wszedł pan ober-sekretarz , k t ó ­
r y  dnia  tego był w in teresach służby  u sena­
tora .

—  No, jakże  się powodzi?— p y ta ł  witając B o h ­
dana  poważnie.

—  Dziękuje panu , zdrów  jestem .
—  A  co? biblioteka wspaniała? praw dziw e 

cacko!
—  Cacko, p r a w d a — odrzekł B ohdan . A u rzęd ­

n ik  tak  ciągnął dalej.
—  N ależałem  trochę  do je j  u tworzenia. P aw e ł  

S tepanow icz  kilka miesięcy temu, polecił mi zm ó­
w ić  się z księgarzem mego w y b o ru  o napełnienie  
ty c h  sza f  przepysznych , ro b o ty  Gamsa, które  by- 
ł y j u ź  gotowe i na  książki ty lko  oczekiw ały . N a ­
za ju trz  przyniesiono mu kata log i p y ta ją c  czy sam 
zechce  w y b ra ć  dzieła, aź on do mnie:

—  ,,Czyś oszalał W asili Filipowicz? C z y ja  nie 
m am  dość  ju ż  na k a rk u  k łopotów ? O prócz senatu, 
zasiadam  w kilku k o m ite tach — czasu b ra tk u  nie 
w ysta rcza . Otóż asygnuję  na to 20,000 assygna- 
cy jnych , i chcę żeby książki by ły  pięknie o p ra  
w ionę, i takiej miary j a k  potrzeba  do zapełnienia 
szaf, rozumie się wielkie tom y u  dołu a najmniej­
sze u  samej góry. Co do ro d za ju  dzieł księgarz 
przecie wiedzieć powinien', jak ie  najw łaśeiw iej 
p rz y p a d a ją  do pryw atnej biblioteki wysokiego d y ­
gnitarza. Niecli wreszcie zajrzy do księgozbiorów 
księcia P io tra  Łazarewicza, albo też grafa  N iwto- 
po liona  Michajłowicza, ot i będzie miał model “ — 
O toź pod ług  tej instrukcji wezwałem tu tejszych 
księgarzy; targowałem  się z nimi do upadłego, i 
nakoniec  z je d n y m  dobiłem ta rgu  za znaczną  
sumę,

—  T en  księgarz szalbierz, W asil i  F ilipow icz  
rzekł B ohdan ,  on p an a  oszukał i p rzeda ł  to w a r  
b rakow ny .

—  Czy to być  może? T ak  pow ażna  łirma!
—  Niezawodnie. Lichszej kollekcji ram ot nie 

masz sądzę nigdzie. W łaśn ie  skończyłem rewizję 
ze spraw ozdaniem  katalogu, a teraz zostaje  mi 
ty lko  zdać o wszystkiein ra p o r t  senatorow i.

—-  D la Boga! nie czyń tego!—  Chciałźebyś mię 
skompromitować?

1— Tego w myśli nie uiam — ale jakże  tu z ro ­
bić? bo przecie puścić tego księgarzowi płazem 
nie podobna. B y łoby  to  zdradzić  senatora .

—  Jak a  tu  u kaduka  zdrada?  —  On kontent ze 
sw ej biblioteki, bo ma w  niej co chciał: pyszne 
szafy, i pięknie oprawione o raz  symetrycznie u- 
s taw ione  książki.

—- D aru j  panie radco, ale tą  res trykc ją  nie 
m óg łbym  sumienia mego zaspokoić — pozw ól mi 
w ięc ukończyc  tę rzecz pryw atnie  z księgarzem, 
o b e r - s e k r e t a r z  spojrzał mu w oczy, pokiw ał g łow ą 
i rzekł uśm iechając  się:

—  Z księgarzem zrób co ci się podoba . Mnie 
n ic  do niego — a ty lko  patrz żebyś mię przed na­
szym P aw iem  Stępanowiczem nie skom prom i­
tował.

I  odszedł mrucząc: »a dalibóg on nie całkiem 
głupi! Księgarz będzie się musiał akkom odow ać i 
posm aruje  mu łapę. Oj, ten malec to Jezuita, trze­
b a  się z nim mieć ostrożnie .“

Nazajutrz Bohdan u d a ł  się do owego księga­
rza, k tó ry  widać był ju ż  o wizycie jeg o  uprzedzo­
n y  przez ober-sekret.arza, bo  go z niezwykłą przy­
j ą ł  uprzejmością, obsypał grzecznościami, a gdy 
nasz  bibliotekarz przystąpił do interesu, bibłiopoła 
p rz e rw a ł  m u mowę mówiąc lekkim tonem:

— E ,  co mamy panie długo rozp raw iać  o tak 
p ros te j  rzeczy? Należymy oba jak b y  do jednego  
fachu ,  postępujm yż z sobą po koleżeńsku. Nie 
przeczę, iż w tym liwerunku książek z mojego

hand lu , może się  znajdow ać cokolwiek braku , nie 
zupełna może zgodność  z podanym  sena to row i 
katalogiem. Jem u  chodziło o pośpiech, musieliś­
m y więc na łeb na szyję sk ładać  i oprawiać tomy, 
ałe to rzecz w cale  nie ła tw a. Zgadzam się więc, 
że są  n iedosta tk i i daję w  tem panu za w y- 
granę.

—  T rzeba  więc te  n iedosta tk i  naprawić — o d ­
rzekł uiu B ohdan ,

- -  Rozum iem , rozumiem, sykną ł księgarz, a  
wieleź na to trzeba? —  T ylkoż  racz być um iarko ­
wanym .

— O jakiem um iarkowaniu  F an  chcesz mówię— 
rzekł B ohdan  marszcząc czoło - nieprżyszedh-m 
ta rgow ać  się z nim, ale w imieniu sena to ra  d o m a ­
gać się restytucji.

—  Alboż senator wie ju ż  o tem? k rzyknął prze­
s traszony  hibliópnla.

—  Jeszczem, dla pewnego w zględu , nie o d k ry ł  
mu rzeczy— ale to  jej nie zmienia.

—  Rozum iem — rzekł znow u d rap iąc  się w glo • 
wę księgarz, i w y jąw szy  zbiórka paczkę assygna t  
poda ł  j ą  młodzieńcowi mówiąc: „O to  pan masz na 
doprow adzenie  biblioteki do zupełnego porządku. 
B ohdan  cofnął się na trzy kroki i rzekł zapalając  
się: (d . c. n.)

D O I I E l I E I l i l .
Krynolina Polka ułożona na fortepian przez E, Schu­

bert, w yszła obecnie z litografii p. K . T ytz, nakładem  
K arola SERSSITEJNA P  olka ta  w przystępnym  styla 
napisana, je s t nadzwyczaj trafną do tańca. N adto w y­
danie to ozdobione je s t nader dow cipnie pom yślaną 
ryciną naszkicowaną przez znanego już u nas artystę 
, ,Dębickiego.“ —  (Jena exem plarza kop. sr. 15, i je s t  
do nabycia we w szystkich składach w W arszaw ie, na 
prowicji, zaś u H urtiga w K aliszu u Areta w  Lublin ie 
u G otarda w Dubnie. (Nr. 16 — 1.)

W  Sń sięgarui i wydawnicdiie dzieł 
katolifkiciinaiikonycliiroliiicxycli
W  IM  ł i O t ł i c  — W yszed ł z druku  obrazek: 
Jarmark w Dąbrou-ie, przez W alerego W ielogłow skie- 
go, cena w K rakow ie złp. 2.— W  końcu stycznia r. b. 
wyjdzie z druku  pow ieści Jedynaczka czyli walka uczu­
cia z  rachubą, przez tegoż autora, exemplar/, złp. 6 .— 
W  czerwcu w yjdzie K alixta, tłom aczona na języ k  p o l­
ski przez panią Zi emięcką. —  K azania ks. Zygmunta 
Goliana i kazania J. E. ks. arcybiskupa H ołow ińskie- 
go, są do nabycia w  w iększych ilościach exem plarzy.

(Nr. 19— 1.)

Nakładem Maurycego O R G E L B R A N D A  w Wilnie, w y­
szły zeszyty: 12, 13 i 14 Słownika języka  Polskiego, 
przez A. Zdanowicza, M. B. Szyszkę, J. Filipowicza, 
W . Tomaszewicza i F. Czepielińskiego, z w spół udzia­
łem  B. Trentow skiego. P renum erata na całe dzieło o- 
bejm ow ać m ające przeszło  100 arkuszy, najściślejsze­
go druku , wyrównywającego przeszło 400 zw yczaj­
nym arkuszom , wynosi ty lko 12 r. sr., z p rzesy łką 
pocztą rs. 13. Prenum eratę p rzy jm ują w szystkie k r a ­
jowe i zagraniczne księgarnie. (Nr. 18— 1.)

W yszedł N r 2 ItucilU  lllllZyCZIlCg O i z a ­
w iera.—  Treść: Myśli wstępne do h istorji muzyki p o l­
skiej p. L irnika z. W ołoczysk.— K ilka słów  o organach 
p. A. M assalskiego. —  K orrespondencja ze Lw owa p. 
L. R .—  W idow iska w .A m eryce.—  Now ości krajow e i 
zagraniczne. —  Do niniejszego N ru dołącza się druga 
w iększa połow a T a ń c ó w  g ó r a l s k i c h  na 4ry ręce 
z opery St Moniuszki: H a l k a .  (Nr 17.— 1)

W yszły  Z  druku M E L 0 D J E  N O W S Z Y C H  C Z A S Ó W ,
przez Augusta M. Grabowskiego, są do nabycia we 
w szystkich księgarniach.—  Cena exem plarza k. sr. 20.

(Nr. 20 .— 1.

M a g is tr a t  m . fV a r s ta w y . —  W z a s to s o w a n iu  s i r  do  p r z e p i s ó w
1 m i l ia rdow i  s łu i i j e y c h .  p o d a je  do w ia d o m o śc i  p u b l ic zn e j ,  a m ia ­
n o w ic ie  o s ó b  i n t e r e s o w a n y c h :

1) Ż e  l icy tac ja  na fan ty  w r z e c z o n y m  lo m b a rd z ie  z a s ta w io -
i e ,  j a k o  t o :  na s r e b r o  r ó ż n e g o  g a t u n k u  i ro z m a i ty c h  k s z t a ł ­
t ó w ,  b r y l a n t y ,  p e r ł y ,  z e g a r k i ,  s u k n ie ,  b ie l iznę  i w s z e l k i e ­
g o  ro d z a ju  k o s z t  iw nośc i ,  k tó ry c h  w ło s  ic ie le  w  o z n a c z o n y m  
o s ta t ec z n ie  t e rm in ie  nie  w y k u p i l i  lub  p r o l o n g o w a ć  zan iedba l i ,
r o z p o c z t n e  s ie  w  dniu 19 lu te g o  ( t  m a rc a )  1858 r. i aż do  czasu  
•zupe łnego  ich w y p rz e d a n ia ,  c o d z i e n n ie ,  w y j ą  w s z y  dni  ś w i ą t e c z n e  
i n ie d z ie ln e ,  o i g o d z in ,  9e j  z r a n a  do l e j  w  p o łu d n ie ,  w  z w y ­
k ł y m  lo k a lu  l o m b a r d o w y m  w  r a t u s z u  u łó w n y u i  o d b y w a ć  s ię  b ę ­
dzie .  Ż y c z ą c y  w ię c  n a b y c ia  sob ie  r z e c z o n y c h  p r z e d m io tó w ,  z e ­
c h cą  się  z n a j d o w a ć  w m ie jscu  i c zas ie  w yżej  o z n a c z o n y m ,  a  z a ­
k u p io n e  f a n ty  za ra z  po  p rz y b ic iu  k u p n a  s r e b r e m ,  lu b  b i le tam i 
b a n k o w e in i  o łac ić .

2)  Ż e  t e r mi n  o s t a t e c z n y  do  w y k u p ie n i a  lub  p r o l o n g o w a n i a  
w z m i a n k o w a n y c h  f a n t ó  w s r e b r n y c h  i z ł o t y c h  n a j da l e j  do  dnia
8 (2 0 )  s tyczn ia  r. p , i n n y c h  z a ś  do  dnia  8 (2(1) lu tego t e g o ż  ro k u  
o z n a c z o n y m  z o s ta ł .  Dla t e g o  i n t e r e s o w a n i ,  a m ia n o w ic ie  w ł a ś c i ­
c ie le  t a k o w y c h ,  p i z e d  U p ł y w e m  p o w y ż s z e g o  te rm in u  do  k a sy  
lo m b a rd u  o w y k u p i e n i e  lub  p r o l o n g o w a n i e  r g ło s i ć  się  są  o b o ­
w ią z a n ą  fanty  w sze lk ie  po d z ie ń  2i) g ru d n ia  ( I  s ty c z n ia )  1 852 /3  
- z a s ta w io n e ,  b e z w a r u n k o w o  w y k u p i o n e  b y ć  w in u y ,  in a c ze j

3 )  Ż e  w s z y s c y ,  k t ó r z y  n ie  w y k u p i w s z y  do tąd  f a n tó w  s w o i c h  
w  czas  e  w ł a ś c i w y m ,  mim o n in ie j s z e g o  o g ło s z e n ia ,  na w ł a s n e  in ­
te re s  ty le  o k a ż ą  się o b o ję tn e m i ,  iż m e  b ę d ą  k o rz y s tać  z c za s u  w y ż e j  
o z n a c z o n e g o  do  w y k u p ie n i a  lub p r o lo n g o w a n ia  z a s t a w io n e g o  
fantu,  a m ia n o w ic ie ,  k tó r z y  t a k o w e g o  w y k u p n a  p rz e d  dn ie m  8  
(2 0 )  s ty czn ia  r. p.  co  do  w y r o b ó w  z ło t y c h  i s r e b r n y c h ,  a p r z e d  
d n iem  8  ( 2 0 )  lu te go  te g o ż  ro k u  co  do  in n y c h  nie  d o p e ł n i ą ,  
sami s o b ie  w in ę  p rz y p is zą ,  g d y  z a s t a w io n e  p rz e z  n ich  f a n ty  
z ł o t e  i s r e b r n e  nie  t r z y m a ją c e  p ró b  p r z e p i s a n y c h ,  n i e z a w o d n i e  
w  w y k o n a n i u  art. 3go  N a jw y ż s z e g o  u k a z u  * dnia  10 ( 2 2 )  k w i e ­
tn ia 1851 r. o z a p r o w a d z e n iu  w  K ró le s tw ie  j e d n o s t a jn y c h  p r ó b  
z ło t a  i s r e b r a ,  o ra z  a r t.  2 9 g o  z a p r o w a d z a ją c e g o  w  tyin c e l u  
p ro b ie rn i e  p rz y  m e n n ic y  K ró le s tw a ,  te jże  m e n n icy  do  s to p i e n i a  
a z a r a z e m  w  zam ian  za g o t o w i z n ę ,  po  c e n a c h  je j  w ł a ś c i w y c h  
o d s tąp io n e ,  a inne  na l icy tac j i  w  l o m b a rd z i e  s p r z e d a n e  z o s ta n ą .

4 j  A ż e b y  się n ik t  z o s ó b  i n t e r e s o w a n y c h  n i e wi a domoś o i ą  o ni - 
n ię jszóm  o b w ie s z c z e n i u  w y m a w i a ć  n ie  m ó g ł ,  t a k o w e  p rz e z  p i ­
s ma c z a s o w e ,  j a k o  to : G a ze tę  R z ą d o w ą ,  P o l i cy j ną ,  W a r s z a w s k ą ,  
C o d z ien n ą ,  K r o n i k ę  i K n r je ra  W a r s z a w s k i e g o  t r z y k r o t n i e  do  
w i a do mo ś c i  pub l i c z ne j  poda j e ,  n iem n ie j  o r z e z  p rz y l e p i e n i e  d r u ­
k o w a n y c h  e g z e m p l a r z y  o ne g o  w mi e j s c a c h  p u b l i c z n y c h  i o b w o -  
ł a n ie  po  mi eś c i e  p rz y  o dg ł o s i e  t r ą b y  o b w i e s z c z o n e m  zo s ta n ie .— 
W ar s z a w  ' dn ia  1 ( 1 3 )  grudnia  18 5 7  r o k u .  —  P r ez yd e n t ,  r z e c z y ­
wi s t y  r adz ca  s t anu ,  A n d r a u l t .—  N a cz e  n ik  k an c e l a r j i ,  L u c e ń sk i.

(N e r  514 .  — 2 . )
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PRZYjEcn u j  no w a r s z a wy 
Tajny radca Ostrowski 

marszałek szlachty gub. 
P łockiej z P łock a, lir. K a­
zimierz Starzeński kam er- 
ju n k ie r dw oru J. C. MO­
ŚCI, m arszałek szlachty 
gub. A ugustow skiej z P ie- 
tkow a, R adca stanu Bań­
kowski gubernator cywil­
ny gubernii P łockiej z 
P łocka, Czapski Stan. ob. 
z Miąsego nr 584, Górski 
M iko. sędzia pokoju z 
K unina nr 625, Kurowski 
Dominik oby. z Brześcia 
Lit. n r 476, Korycki Mie­
czysław  obyw. z Jeżow ej 
W o li n r 476, Kiełczewski 
Sewe. oby. z W iszniow a 
n r 625, Karnkowski T eo­
dor oby. z Czatnanina nr 
570, Leduchowski Jul. hr. 
z Klimontowar nr 634 , 
Okęcki Alfons ob. z Osie- 
k a  n r 585, Popławski J ó ­
zef oby. z T urow ej W oli 
n r  613, Potocki M ich. hr. 
z O kolina nr 613, P aszko­
wski Sewe. pleban z M a­

ciejowic n r 625, Sułko­
wski Jul. oby. z Sinardzc- 
wa n r 414, Szepietowski 
Fran. pleban z Baranowa 
nr 625, Sołlyk  M arceli 
obyw. z W alenczow a n r  
584, Tarnowski Jan  hr. z 
Tarnow a n r  414, Turski 
Teod. ob. z Goździkowa 
n r 476, Gorajski Adam 
szam belan dw oru austrja- 
ckirgo z Lw owa n r 414, 
Plater L udw ika hr. z D re­
zna n r 412, Plater Zygm. 
hr. z Poznania n r 1264.

WYJ ECHALI  Z WAKSZAWY.
Dziekoński Jan  kam er- 

ju n k ir r  dw oru ;J. C. MO­
ŚCI do Cesarstw a, Kaliń­
ski Zenon oby. do K ozło­
wa , Mierzejewski Józef 
ob. do Mcliówka, Ttado- 
liński Roman ob. do Zbo­
row a, Kulikowski W ład 
ob. do Mirczy, Rzempołu- 
ski Stan. oby. do K ubry , 
Tymowski Ign. ob. doM ą- 
kolic, W  akie ski M ikołaj 
hr. do W ydrzyna.

—  W czoraj przyjechało do W arszawy koleją żela­
zną osób 236, wyjechało 239.
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------------- --------------------—
żądano

--- -------- lT3»
płacono

TO o  i i  e  t  y . Ks. | kop.  j Ks. | kop

P ó ł - i iń p e r ja ły  r o s sv j sk ie  . . . . 3 44 - —
D uka ty  iio łletrderskie no w e  w a żn e  . — — —

S”  a  p  i  e  r  y .

Obli. skar .  ( 4 % )  za  10 ) r s .  (oprócz  k lip.) 89 86 — __
Bilety  s k a rb u  K ró le s tw a  Polskie .  ( 4 % 3% ) — — — —
L i s t y  z a s t a w n e  b ia łe  11 o k re s u  (oprócz 

kuponu ) (a "Ul . . za 100 zip . 
L i s ty  z a s t a w n e  b ia łe  iii o k re su  (oprócz 

k upom i)  (4* '0) . . . za  15 rs . 14 s i y *
-

—

Obligac je  c z ą s tk o w e  na 500 zł.  (oprócz 
kuoouu) ( 4 0 / j ) ...................................

—

C er t .  b anku  na obi. cz. li t .  A na 300 zł. __ — — —
„ „ li t .  1!. aa 2 0 0  z ł .  bez  proc. — — — —
,  „ ,, a ro c eu to  w e  (5" „ > — .— ń — —

D ow ody Kom. Cei t t r .  L ik w i i l ,  za 100 z ł . — — — fTTV>
N ow a r o s s v j s k a  pożyczka  z roku  1854 

oprocz kuponu ( 5 % )  . . . . _ __ — __
„ „ „ 1 roku 1855 — — —

Akcje  G łó w n eg o  T o w a r z y s t w a  R ossy j-  
skiego d róg  że laznych ,  p raem ium .  . . . . __ __ __
Obiigi W  spó łk i  Żeg lug i  P a r o w e j  W

s tw ie  Pblsk ie ia  ( 3 % )  za  rs .  7
•ole-
50 __ __ __

I V  e  x  1 e  z  d n i a  1 1  >». m

B e r l i n ............................100 Tal. 2 M.

f
i

101 70
..................................... ......  100 Tal . k. t. ■_ — — —

G d a ń s k ............................100 T a l . 2 M. __ | — — —
...................................100 Tal. k, t. — — — _

H a m b u r g ............................  300 BMk. 2 M. 156 — — —
L o ndyn  . . . . .  1 Pt .  St . 3 M. 6 7 7 % — —
M o s k w a ........................... .100 lis. k. t. 99 — —
P e te r s b u r g  . . . .  100 Rs. 1 M. 99 50 —

........................................ 100 Rs. k. t. — — _i —
P a r y ż ..................................  300  Frań . 2 VI. 81 30 — —

H ................................... 300  F rau . t  M. ■— — — —
W i e d e ń ............................150 Z ł .  R. 2 M. 98 10 —
W r o c ł a w  . . . .  (0 0  T a l . 2 M. — - — —

W a r t o ś ć  k u p o n u  bieżącego  od obi. sk a r .  Rs. 1 kop. 14 ł  „
od l i s tó w  z a s t a w n y c h  kop.  3 1/ ,

ad  now e j  rossy.i&kiej pozyczk i  Rs.  1 kop. —

T E A T R  W IE L K I.:  Dziś: FI alka.
T E A T R  RO ZM A ITO ŚC I. Ju tro : Tym oteusz i  Ja- 

fe t.— Kaplus.
P E R S P E K T Y W Y  TE A T R A L N E  wynajm uje  optyk  P i k ,  ulic

M i o d o w a  N e r  479 .  ____________

W  d ru k a r n i  J. U n g r a . —  W o l n o  d r u k o w a ć .  —  W a r s z a w a  d n ia  2 (I ) S t y c z n i a  1858.— Starszy Cenzor, F. S o b ie s z c z a ń s lu .


